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We Lwowie, Środa dnia 6. Czerwca 1877.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem jioniedzialków i dni poświą- 
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chwalonej, do Izby panów, której komisja poli- ; 
tyczna już go rozebrała na posiedzeniu z d. 2. : 
b. m. i poleciła wydrukowanie dotyczącego spra- : 
wozdania. Komisja uważa przepisy projektu za j 
odpowiednie celowi, a jakkolwiek w poprawkach, i 
poczynionych przez Izbę posłów w przedłożeniu ; 
rządowem, nie widzi takich ulepszeń, któreby : 
ułatwiały sędziemu zastosowanie ustawy, mniema 1 
jednak, że skoro rząd zgodził się na te popraw- . 
ki, komisja powinna zalecić przyjęcie tekstu tej i 
nagląco potrzebnej ustawy tak, jak go uchwaliła ; 
Izba posłów. Zdaje się więc, że ustawa ta ry
chło przejdzie przez Izbę panów, skoro ją ko
misja za naglącą uznała, i sankcję otrzyma.

Deputacja katolików polskich, mają
ca złożyć gratulację Ojcu św. z powodu jego se- 
kundycyj biskupich, przybyła do Rzymu: dnia 
30. z. m. część galicyjskich pod przewodnictwem 
ks. Hołyńskiego i poznańscy pod przewodnictwem 
ks. prałata Marjańskiego; część galicyjskich zaś 
pod wodzą ks. Stojałowskiego d. 31. z. m. Dzi
siaj ma cała deputacja przedstawić się Ojcu św. 
Między darami najcelniejszy jest kielich, podzi
wianej piękności, roboty Teofila Lenartowicza, 
zamieszkałego we Florencji poety naszego i 
rzeźbiarza. W imieniu całej pielgrzymki polskiej 
przemówi ks. kardynał prymas Ledóchowski, a- 
dresa z Galicji i Wielkopolski złożą przewodnicy 
świeccy ks. Konstanty Czartoryski i hr. Żółtow
ski ; prócz tego złożone będą adresa od księży 
unitów chełmskich, od wszechnicy lwowskiej itd. 
Pielgrzymom z Kongresówki i reszty ziem pod 
berłem caratu jęczących, zabronił rząd moskiew
ski wyjazdu, jako obrońca — chrześciaństwa. Ks. 
biskup Janiszewski z powodu słabości nie mógł 
uczestniczyć w pielgrzymce; biskupi galicyjscy 
przedstawili się już z pielgrzymami austrjacki- 
ini, choć nie było to podobno konieczne. Czy 
w reszcie Przedlitawii były i 11 urn i nacje w 
niedzielę tak jak we Lwowie i w Krakowie, 
jeszcze nie wiemy. Faktem jest, że we wielu 
miastach, jak n. p. w Lublauie, burmistrze za 
kazali illuminacji, a nawet wywieszania chorą
gwi z okien, niektórzy tłumacząc się — wiatrem, 
jak gdyby z góry wiedzieli, że w niedzielę bę
dzie wiatr, i że powyrywa z okien i balkonów 
chorągwie i na głowy przechodniów zwali. Ży
dom i protestantom czegoś podobnego by nie za
kazano! I to się zowie równouprawnieniem we
dług nowoczesnego liberalizmu!

Jak donosi Syon, organ gr. kat. konsystorza 
lwowskiego, prócz ks. arcybiskupa Sembratowi- 
cza, wyjechali do Rzymu z gr. k. dyeceji lwow
skiej następujący księża: kanonicy Malinowski i 
Siengalewicz, dr. Sylwester Sembratowicz, dr. 
Józef Lewicki, wicerektor seminarjuiu A. Ba
czyński, spirytualny Tkaczunyk, kooperatorowie 
katedralni Mudryk i Pakisz, rektor seminarjum 
wiedeńskiego dr. Pełesz, doktorand Kunicki (z 
Wiednia), dalej kauonik Koblański z Kołomyi; 
dziekani: Niedźwiecki rohatyński, Oleśnicki liu- 
siatyński, Załuski zaleszczycki; tudzież księża: 
Szankowski z Kopeczyniec, Juzyczyński z Bory- 
nicz, Kocowski z Ottyniowiec, Biliński z Iław- 
cza, Bojarski (unita chełmski) z Husiatyna, 
Czemeryński z Kossowa, Chruszczewski z Supra- 
nówki i Kolankowski z Chomczyna.

Agitacja a nt i k a to 1 i cka wCze- 
chach wyprawiła śmieszną burdę, nawet przez 

zarządem zostające, z Moskwy. Bombardowanie Tayblatt wyszydzoną. W nocy z 2. na 3. b. m. 
Odessy przez flotę turecką, było z początkiem 1 zgromadzenie staroczechów i młodoczechów usta- 
wojny bardziej możliwe niż teraz. h " \ .

Projekt ustawy pr z ec iw pijaństwu w spalono portret Ojca św., allokucję jego do piel-
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Abonent ów miesięcznych upra
szamy o rychle nadesłanie prenume
raty dla uniknięcia moiilwej zwłoki 
w przesyłce.

Rółtniuż upraszamy tych, którzy 
za zamówieniem otrzymali kartę te
atru wojny, aby przypadującą kwotę 
zechciełi przeslaó wraz z prenumeratą.

Lwów d. 6. czerwca.
Na różne strony nicowano w komunikatach 

półurzędowych wiadomość, przez naszego kore
spondenta wiedeńskiego nam telegrafowaną o u- 
stawianiu trzech korpusów pod dowódz
twem jenerałów Ringelsheima, Szaparego i Rodi- 
cza, a naczelnym kierunkiem jen. Kuhna. Osta
tecznie przyznał Pester Lloyd, że środki podobne 
zarządzono, ale nie w taki sposób, aby już z te
go wynikała akcja, t. j. aby te korpusy na plac 
boju wyruszały; dodawanoprzytem, że zarządzo
no je za wiedzą i zgodą Moskwy. Jak dalece je
dnak miał słuszność nasz korespondent, dowodzi 
następujące doniesienie w Wehrzeituny, organie 
ministerstwa wojny: „Nietylko w cywilnych, ale 
i w dobrze zazwyczaj informowanych kolach woj
skowych od kilku dni ponownie obiega pogłoska, 
że rozkaz zmobilizowania trzech korpusów au 
strjaekich w sile 120.000 ludzi już jest przez ce
sarza podpisany, i wkrótce ma być wykonanym. 
Możemy zapewnić z całą stanowczością, że ta 
wiadomość jest mylną. Mobilizacja armii, albo 
jej części, jest, jak się samo przez się rozumie, 
oddawna, i nie z powodu wojny obecnej, na 
wszelkie możliwe wypadki na papierze wygoto
waną, ale jeszcze nie jest ani w pewnym zakre
sie, ani na pewien termin już teraz, z powodu 
obecnych wypadków zamierzoną. “ Kto umie czy
tać podobne komunikaty, ten, zwłaszcza w po
łączeniu z ową wiadomością Pester Lloyda, zro
zumie, że nasz korespondent ma rację.

Wiadomość, którąśmy wczoraj podali o wy
znaczeniu czterech urzędników lwowskich do 
kasy połowęj, ztąd powstała, że dotyczący 
nakaz mylnie został pojęty. Faktem jest, że ka
sjer lwowski p. Swoboda z woźnym jednym zo
stał wysłany do Odessy, aby z tamtejszego 
jen. konsulatu austrjackiego zabrać depozyta i 
tym podobne fundusze, przenoszące 70.000 złr. 
Zawsze to ciekawa okoliczność, że rząd austrja- 
cki wycofuje właśnie teraz fundusze," pod jego

pil Moskwę, i numer Czecha, organu duchowień
stwa czeskiego. Organ ten najpierw potępił był 
sympatje Czechów dla Moskwy, potem, jak wie
my, wezwał całe duchowieństwo do demonstracyj 
na rzecz Moskwy, a nazajutrz ogniście wystąpił 
przeciw ruchowi moskalofilskiemu, przeciw „za- 
kostuiałej szyzmie moskiewskiej", przeciw „ni
hilizmowi w czamarze" (czamarę wybrali Czesi 
jako swój strój narodowy) i zagroził oderwaniem 
się duchowieństwa od narodowego ruchu czeskie
go. Gdy ów stos płonął, zgromadzeni śpiewali 
pieśni narodowe. Zdaje się, była to przeważnie 
młodzież, gdyż policja, wpadłszy na to miejsce, 
aresztowała czterech słuchaczy techniki i zaraz 
w nocy odstawiła do sądu na Karlinie. Ale ja
kież to szalbierstwo, równocześnie z takiemi wy
buchami fanatyzmu antikatolickiego, do którego 
ani wiara katolicka ani Ojciec św. pod wzglę
dem narodowym nie dają Czechom powodu, żądać 
oraz, aby duchowieństwo katolickie odprawiało 
nabożeństwa w myśl agitatorów antikatolickich 
za powodzenie oręża moskiewskiego! Wszakże 
skoro agitatorowie potępiają katolicyzm, powin- 
niby potępiać i nabożeństwa katolickie!

Półurzędowa, ale niepewna wiadomość obie
ga, że biskupi austrjaccy, przedstawiając się 
Piusowi IX. temi dniami, przedłożyli oraz kolle- 
gium świętemu (kardynałów) pytanie, jak się za
chowywać mają wobec kwestji ślubów cy
wilnych i ustaw szkolnych, i że na życzenie 
papieża kollegium kardynałów, oświadczyło się 
za przystaniem na śluby cywilne.

Znaczny ruch objawia się pomiędzy aka
tolikami węgierskimi. Zbór kalwińskiej 
superintendencji zacisańskiej (w Debrecynie) po
ruszył myśl zwołania walnego synodu ewangelie 
kich wyznań (kalwińskiego i luterskiego) Węgier i 
Siedmiogrodu, przyczem wyrażono myśl zawią
zania bliższych stosunków z unitarjanami. Zbór 
zadunajski (w Komornie) już uchwalił wysłać na 
synod walny trzech delegatów, zawezwać senio
raty (tak jak dekanaty), aby do 15. sierpnia 
przedłożyły opinię swoją co do dziennego po
rządku synodu, i wnieść sprawę zmiany śpiewni
ka tak co do nut jak i treści. (Sprawa śpiewni
ków jest zawsze oraz dogmatyczną).

wiło na górze Żyżki pod Pragą stos, na którym

O wniosku p. r. Kulczyckiego.
(Ciąg dalszy).

Drugi zarzut, (2) opierając się na równou
prawnieniu, wysnuwa z pojęcia obywatelstwa eks- 
tenzję pieiwotnie żądanych praw na wszystkich 
stałych mieszkańców miasta, pomięszawszy dwa 
zupełnie różne pojęcia, to jest: prawa polityczne
go z prawem prywatuem. Rozumowanie, iż z na
byciem pewnych praw prywatnych można nabyć 
oraz i jakieś prawa polityczne, dałoby się uspra
wiedliwić nietylko teorją ale także i urządzenia
mi w rzeczywistości, lecz żeby nabycie praw po
litycznych miało już być zarazem samo przez się 
źródłem i tytułem prawa prywatnego do pewnej 
własności, to się niczem usprawiedliwić nie da.

Statut rozwiązuje tę kwestje bardzo spra
wiedliwie. Na zasadzie wyrzeczonego równoupra
wnienia, tworzy się w mieście Lwowie gmina o- 
gólna, odtąd mają wszyscy mieszkańcy tej gmi
ny równe prawa polityczne, ale do u- 
konstytuowania gminy przystępują dwie różne ju
rydyczne osobistości, jedna chrześciańska, która 
już przedtem była w używaniu wszystkich praw 
politycznych, druga izraelicka, która nie miała

tych samych praw obywatelskich i została zu
pełnie wyłączoną z grona obywatelstwa.

Każda z tych dwóch, do ukonstytuowania 
gminy ogólnej na podstawie równości praw poli
tycznych, przystępujących jurydycznych jednostek, 
ma swoje zupełnie od siebie odrębne prawa wła
sności, których do spółki przy tworzeniu gminy 
ogólnej wnosić nie jest obowiązaną, owszem każda 
z tycli społeczności jest upoważnioną swoim od
rębnym majątkiem zupełnie samowolnie zawia
dywać.

Warunki więc, pod jakiemi idzei przeobrażenie 
rzeczywiście istniejących stałych, od wieków u- 
święconych stosunków prawnych, w nowy orga
nizm spólności pod osłoną równych praw polity
cznych, są jasno określone i może się obecnie 
tylko toczyć sprawa o dopełnienie tych warun
ków. Jedua społeczność posiada swoją własność 
już od dawna, druga zaś nie jest w tern położe
niu, gdyż właśnie niczem niezaprzeczane jej sta
nowisko w używaniu praw politycznych, spowo
dowało zamalgamowanie jej wyłącznej własności 
z funduszami całej gminy politycznej; więc oczy
wiście, że już choćby tylko dla tego samego, a- 
żeby dokładnie poznać, co też jest właściwie nie
zaprzeczoną własnością, majątkiem tej gminy o- 
gólnej, loika wymaga eliminowania wszystkich 
składników, stanowiących wyłączną własność 
każdej z dwóch jurydycznych jednostek, a gdy 
to odnośnie do własności społeczności izraelic- 
kiej jest niepotrzebnem, więc taka epuracja ma
jątku ogólnej gminy może dotyczyć tylko wła
sności społeczności chrześciańskiej.

Nadania, uczynione pierwotnie gminie mia
sta Lwowa jako jednostce społecznej i politycznej, 
to jest obywatelom, odnosiły się i mogły się od
nosić tylko do tych, którzy praw politycznych o- 
bywatelstwa nie posiadali, którzy właśnie jako 
składnik społeczny do tej jednostki społecznej i 
politycznej nie wchodzili, to jest do żydów, któ
rzy do politycznie uprawnionych obywateli mia
sta Lwowa nie należeli i skwapliwie pod skrzy
dła starościńskie się tulili. Ztąd wcale nie wypły
wa, jakoby osobie jurydycznej z powodu nabycia 
praw politycznych przyznawano prawa prywatne, 
bynajmniej; wskazanie na posiadanie praw poli
tycznych służy tylko za dokładne uwydatnienie 
różnic zachodzących między osobistościami, na 
cechy, znamionujące osobistość jurydyczną, któ
rej prawa własności przysługiwały, a różniącej 
się od jednostki jurydycznej, prawami polityczne- 
mi nieuposażonej. Wszelkie prawa, nadawane 
obywatelom, stosowały się do wszelkich stadjów 
rozwoju społecznego, jakie ta osobistość jurydy
czna przechodziła, i dlatego rozróżniają kronika- 
rez epoki Lwowa: epokę Lwowa ruskiego, (za 
czasów książąt halickich); niemieckiego (od Ka 
zimierza Wielkiego); polskiego (gdy się osiedleni 
Niemcy spolszczyli, odznaczając się tak gorącym 
patrjotyzmem polskim, że stanowili. wzór dla o- 
bywatelstwa rzeczypospolitej); potem znowu nie
mieckiego (od czasu zaboru); wreszcie znowu pol
ski eg o, ale o żydowskim Lwowie dotychczas 
jeszcze nic nie pisano, boć wiądomo, że dopiero 
neofici wstępywali do grona politycznie upra
wnionych.

Taki stosunek trwał aż do usankcjonowania 
statutu, od tego dopiero czasu stosunki prze
szłości zupełnemu uległy przekształceniu, dopie
ro od tej epoki znika różnica między jednostka
mi posiadającemi lub nie posiadającemi praw po- 
litycznych; odtąd każdy członek gminy miasta 

’ posiada wszystkie prawa obywatelskie w ogólnej 
. gminie przyznane ustawami; ale co do użytko-

»oŁt XVI
rrzedpłatę i ogłogKenla ;

We LWOWIE bióro admiuistraoji „Gazety 
Narodowej" Plac Halicki w pałacu W. 
Ulanieckich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pan 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein ot Vogler. 
nr. 10 Wallfischgasse. A. Oppelik Stadt, StubeubasUi 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maximilianatrasao 3. W FRANKFURCIE: uad 
Meuetu w Hamburgu pp. Haasensteiu et Vogl<tr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy roklamacyjne nieopieezętuowuua nio 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lec# bywają niszczono.

wania z prawa własności gminy jako takiej, to 
prawa członków różnią się stosownie do praw 
dawniej nabytych. I tak, każdy członek gminy 
ma co do iścizny stanowiącej własność gminy 
ogólnej równe prawa wszystkich obywateli, a 
prócz tego jeszcze ma prawo ale, tylko do tej 
odrębnej iścizny, która jest specjalną własnością 
społeczności, z której łona obywatel gminy wy
chodzi, a zatem członek społeczności chrześciań
skiej do specjalnej własności tej społeczności, a 
członek społeczności izraelickiej do specjalnej 
własności tejże społeczności.

Może z toni zamglonej przyszłości wyłoni 
się kiedyś i żydowski Lwów, toć i w takim ra
zie, gdy ta społeczność zdobędzie dominujące 
stanowisko w obywatelstwie miejskiem, zawsze 
będzie miała tylko prawo do iścizny stanowią
cej własność gminy ogólnej i tylko do iścizny 
stanowiącej własność specjalną społeczności izra
elickiej, ale nigdy nie nabędzie prawa do iścizny 
stanowiącej specjalną własność społeczności chrze 
ściańskiej, chociażby nawet ta społeczność li
czebnie do kilku jednostek zmalała i chociażby 
ogrom specjalnej własności chrześciańskiej raził 
|woją niestosunkowością; bo gdyby nawet w sku
tek możliwego przeobrażeuia rozwoju społeczne
go społeczność izraelicka mimo zajmowania do
minującego stanowiska w gminie uznała za „git 
geszeft" przenieść wszystkie swoje jednostki do 
innej jakiej gminy lub krainy, gdzie pomarańcze, 
cyprysy i jazminy kwitną, toć nigdy nie będzie 
miała prawa do zabrania ze sobą specjalnej wła
sności chrześciańskiej ludności, reprezentowanej 
chociażby tylko przez jednego pozostałego chrze- 
ścianina ; a to właśnie z uszanowania sprawie
dliwej zasady że gmina wieczną i nieśmiertelną i 
że znowu mogą nastąpić przeobrażenia w roz- 

[ woju społecznym, których następstwem może być 
i rozrost społeczności chrześciańskiej.

Ta święta zasada wkłada więc na teraź
niejszość ten wielki obowiązek, ażeby spuściznę 
przeszłości, jeżeli już nie pomnożoną, to przynaj
mniej nie ukróconą oddała przyszłości.

(C. d. n.)

Z teatru wojny.
Bronić się jest nieskończenie trudniej niż 

atakować, z tej prostej przyczyny, że broniący 
się nie wie gdzie weń nieprzyjaciel uderzy, i dla
tego zawsze całe swe ciało musi mieć zakryte 
dostateczni^ mocnym pancerzem, czyli innemi 
słowami, musi mieć daleko więcej wojska niż 
atakujący, a ponieważ zawsze ma go mniej, bo 
inaczej nie trzymałby się taktyki odpornej, więc 
z tego samo przez się wypływa, że jego zbioro
we ciało, zwane armią, ma mnóstwo słabych 
stron, które tylko bardzo zdolny jenerał zama
skować potrafi. Historja wojen snadno wykazuje, 
że dzielni jenerałowie trzymali się odpornie tyl
ko wówczas, gdy absolutnie nie mogli przejść 
w ofenzywę, ale i wtedy nawet od czasu do cza 
su porywali się do ataku bądź na całym teatrze 
wojny, bądź na pewnej jego części. Ciągłe trzy
manie się taktyki obronnej dowodzi, że wódz nie 
jest zdolny do żadnego samodzielnego pomysłu. 
W bitwach może zwyciężać, bo tam nie on, ale 
jego żołnierze działają, ale strategicznemi mane- 
wrąmi nie zdoła nic na nieprzyjacielu pozyskać 
i często utrącą te zyski, które mu dała szczę
śliwa walka.

Muktar basza od samego początku wojny 
zajmuje stanowisko odporne i z każdym dniem,

SZKICE KAUKAZU.
Z życia Czeczeńców.

przez

Wacława Masłowskiego.

IV.
(Ciąg dalszy).

— Na co panu pieniądzu? Żeby znowu 
przegrać ?

— Nie, grać już nie będę! Daję sobie słowo 
nigdy więcej kart do rąk nie brać! Przeklęte 
karty! Kochany panie Parpeljanc, pożycz pie
niędzy 1

•— Na cóż panu pieniądze, kiedy pan grać 
nie będzie ?

— Ale muszę że oddać co przegrałem!
— Tak!... To pan więcej jak do szczętu się 

przegrał. Pan grał na moje conto... o to nie 
prosiłem.

— Ależ ja oddam!
— Czy tak samo jak te, co pan już przed

tem n mnie pożyczył?
Rozmowa się urwała. Pan Sawczenków, 

zwiesiwszy głowę, kręcił w zamyśleniu koniec 
serwety, a pan Parpeljanc pił wino, kiwał nogą 
i bębnił palcami po stole. Nareszcie pan Saw
czenków przerwał milczenie:

- Cóż ja zrobię?! Słuchaj Parpeljanc! Ty 
musisz mnie dać pieniędzy, rozumiesz?

— Uf! Muszę?... Cha, cha!
— No, kochany, miły panie Parpeljanc! 

Pomyśl tylko, cóż ja zrobię? Rozejdzie się po 
mieście, wszyscy będą gadali, że nie zapłaciłem 
przegranych pieniędzy... hańba!

—- Zkąd hańba? Niech sobie gadają. Gdyby 
pan miał narzeczoną, no to co innego, a tak...

— Et, co narzeczona! Gorzej będzie jak się 
dowiedzą niektóre... jak się dowie naprzykład 
pani Kamieniew.

— A cóż panu, że się ona dowie?
— No, bo... zachodzi taki stosunek... mam 

u niej pewne względy.
— Wstydź się pan obmawiać uczciwą ko

bietę, ’fe! —oburzył się pan Parpeljanc.
To oburzenie w samo serce ubodło pana 

Sawczenkowa.
— Obmawiać? Ja przed panem będę obma

wiać? "Zwarjowałeś! Żałuję, że wspomniałem tu 
o pani Kamieniew. jestem w takim stanie... Ale 
Bkoro już powiedziałem, to jeszcze raz stanow
czo powtórzę: nie obmawiam, łączy nas najści
ślejszy stosunek, rozumiesz mnie pan?

Pan Parpeljanc serdecznie się zaśmiał.

— Cha, cha, cha, łacecja! Ot, wypijmy le
piej wina. Cha, cha!

— Cóż to ? — zerwał się pan Sawczenków — 
śmiesz przypuszczać, że zmyślam?

— Na co mam przypuszczać! Nic nie przy
puszczam, ale sądzę, że się pan myli. Pani Ka- 
mieniew trochę może... tak sobie, z nudów, a pan 
zaraz: Stosunek, nie wiedzieć co... Gdzieżby ta
ka dostojna kobieta!

— Ale na honor...

— Z kim?
— Z panią Kamieniew.
Pan Parpeljanc potrząsnął głową.
— Nie podobieństwo!
— Czemu?
— Jakże można I Pani Kamieniew taka sro- 

dama.
- No, a jeśli?
— Wie pan co? Tak jestem przekonany 

o niemożebności podobnej schadzki, że chętnie

ga

— Ale na honor... r ... - .
— Oto, posłuchaj pan raczej jaka to bywa P^jdę z panem o zakład: jeżeli pan dasz mnie

prawdziwa miłość, taka miłość, co t 
kami, co zmusza kobietę wszystko dla kochan 
ka poświęcić, wtedy sam powiesz, czy pani Ka- - - ............................................
mieniew cię kocha. — Było to dawno, kiedy jesz- • centow-
cze malcem po mieście biegałem. Pewnego razu,' r Zgoda. zawołał pan Sawczenków. — 
wieczorem, znalazłem się w Cyprysowej dolinie. Pien,!ldzei Jak gdyby w kieszeni, przygo- 
Pan znasz tę dolinę, piękna miejscowość, niby.tuj S1? P?u. wyPłac‘ć- .
umyślnie dla schadzek miłośnych stworzona; le-1 , Pol)r*ę, dobrze, ale pamiętaj pan nasze 
siste góry wokoło, kwiatów muóstwo, rzeczka Pyzysl°wie: Ple c'1'va' Sl6 ld4c do hoju, ani na- 
środkiem płynie — bardzo pięknie! Gdybym miał ,wet d0 żon7'
kochankę, zawszebym tam z nią się schadzał.1 Panowie rozstali się, i każdy w bardzo do- 
Otóż leżę sobie w owej dolinie pod drzewem i brym humorze, poszedł do domu, 
patrzę na gwiazdy — tak jasno świeciły, jedne' • -
duże, drugie małe, jedne czerwone, drugie błę- zwana już nam stara kebieta.
kitne.... ' ~ . .. . —.

— Ale dobrze już! Cóż dalej?
— Jakiż pan niecierpliwy!.,. Kiedy tak le-

— Do haremu! A !... basza pieścić ją bę
dzie, mianuje swoją sułtanką, a potem sprzeda 
pierwszemu lepszemu effendiemu; effendi sprze
da bejowi, a bej sprzeda... nie, nie sprzeda, da
ruje któremuś ze swych sług; potem ją, jak 
szmatę niegodną, na ulicę wyrzucą!... Dobrze ci 
tak, nie bądź piękną!... Ja także byłam piękną! 
Moje oczy rzucały snopy promieni, jak gwiazdy 
błyszczały; moje zęby były piękniejsze od pereł, 
co z Indji przywożą; o moich włosach Sazan-

Lka to bvwa PóJ’de z panem 0 zakład: jeżeli pan dasz mnie'dąr *) śpiewał, a basza spoczywając na moich 
eardzi Dlot- sP°s°hność drugi raz. widzieć w Cyprysowej do-' piersiach swą peri nazywał... Ha I Cudownie by
dła koehan hnie to sani0> c0 widziałem w dzieciństwie, to 'łam piękną! Ona być taką nie może!... Nie!...

panj Ka- gotów jestem pożyczyć panu pieniędzy bez pro- 1 miałażby być szczęśliwszą ? Nigdy!... O! idz
do haremu!

— Zgoda!

i Uli GUl»e/; lUlCJOUU H U1UJ J
umyślnie dla schadzek miłośnych stworzona; le!

Na progu sakli pana Parpeljanca spotkała

| — Była tu Dżawachi, — wyrzekła, — Ma-
ihomet-bek wyjechał na święto Szach-seja.

F«u >... akicuj uan. iC- — Wyjechał? Kiedy? — przeraził się pan
żę, jakiś pan pokazał się na dolinie; był ubra-[Parpeljanc.
ny jak wy wszyscy, więc pomyślałem, że tomu-' ~ Tego wieczora. Widocznie wyjechał na 
si być jakiś naczelnik. Pan ten z początku za- długo, bo dużo rzeczy zabrał ze sobą.
chowywał się spokojnie, jak gdyby przyszedł od-1 Pan Parpeljanc zamyślił się, wnet jednak 
począć; ale potem zaczął się niecierpliwić — jak podniósł głowę i wesoło zawołał:
raz jak pan teraz, — tupał nogą, biegał po do-1 — Dobrze, stara, bardzo dobrze, sam Bóg
linie, wykrzykiwał gniewnie, myślałem, że cho- nam pomaga! Ale... daj mnie pomyśleć... Widzisz, ~ A 1-. _  j__  _  olmrłrri zx o nunnin l-n zł
kazała się kobieta w czadrze, w tasakrawe, sło-! ptaszka...
wem zupełnie tak ubrana jak nasze kobiety, ów Pan Parpeljanc znowu . na chwilę zagłębił 
pan podbiegł do niej, objął i zaczął całować, się w myślach.
Pieścili się, jak gołąbki! Bardzo byłem zacieka-! -- Pójdź zaraz do Dżawachi — i
wiony co to za kobieta, pomyślałem, sądząc'woli. Niech przekona żonę Mahomet-beka, „„ 
z ubrania, że Ormiauka. Więc kiedy kochanko- j mąż jej nie kocha... ale, że jest środek, za po
wie się pożegnali, —- a prawdę powiedzieć, że- mocą którego na nowo jego miłość pozyskać rno-
gnali się długo — i kiedy on w jedną, a ona w że... Mianowicie niech powie swej pani, że sły-
drugą rozeszli się stronę, ja za nią cichaczem' szała, iż jest w mieście kobieta, lekarka, co
szedłem z daleka: gdzie, myślę, pójdzie? I cóż może jej w tern poradzić... Lela z pewnością ze-
pan sądzisz? Była to, łaskawy panie, wielka chce dowiedzieć się o tej lekarce... Otóż, niech

V.
Na wschód od gór Ormiańskich ciągną się 

stepy ubogie we wszelką roślinność, prawie na
gie, gdzieniegdzie zupełnie piaszczyste. Nigdzie 
tu nie ma choćby najmniejszego strumyka, ża
dne drzewo, żadna skała nie rzuci cieniu, żeby 
w nim mógł odpocząć znużony skwarem słone
cznym podróżny, co kiedy niekiedy przerzyna 
je na wielbłądzie lub na koniu stepowym prze
biega, kierując się według gwiazd, które mu w 
nocy drogę wskazują. Cisza grobowa panuje do
koła, i zdaje się mówić wyraźnie: tu państwo 
śmierci! Wszystko umarło co było tu niegdyś; 
znikły grody bogate i lasy obszerne, w których 
Krezusowie perscy bawili się łowami; zni
kły wszystkie bogactwa dawnych perskich 
satrapij, więc złoto, drogie kamienie i ziemia, 
karmiąca swojemi darami licznych mieszkańców; 
znikli nawet mieszkańcy, wymarli, bo godzina 
śmierci już dawno wybiła dla tej krainy. Na
dejdzie ta chwila i dla innych części naszej

ry, a może coś jeszcze gorszego. Ale w tern po- (chodzi o rozstawienie nowych sideł na ładnego zatrutej jadem zazdrości i niezgody, a wre-

dania, żona wysokiego urzędnika. Oto, panie — 
zakończył pan Parpelianc — co znaczy prawdzi
wa miłość! Dama ta tasakrawe włożyła, i cza- 
drę, wyszła z domu sama jedna tak daleko, że
by się tylko z kochankiem zobaczyć. To, panie 
łaskawy, nie tak łatwo jak w domu rękę uści
snąć, Tub w kąciku się pocałować. Jedno miłość, 
a drugie — zabawą.

— No, a co jeśli ja taką samą schadzkę 
urządzę ?

łożona na brzegu piaszczystego oceanu, sięgają
cego aż do Perskiej zatoki. Pomimo jednak 
swego bogactwa i handlu, Szusza nie wyróżnia 
się od innych stepowych miast Małej Azji ani o- 
kazałością budynków, ani też ruchem; ma wszyst
kie pozory biednej mieściny, istniejącej Bóg wie 
dlaczego i na co. Domy niziutkie, bez okien, z 
drzwiami okutemi żelazem, jak gdyby prowadzi
ły do wieży więziennej; ulice wązkie i zupełnie 
bezludne; czasami tylko zaskrzypi rygiel żelazny, 
drzwi się uchylą, i na progu ukaże się Ormia
nin w długiej czarnej kapocie, spojrzy w jedną 
i w drugą stronę ulicy, i posunie się cicho niby się 
przekradając; czasami znowu, i to bardzo rzad
ko, wpadnie do miasta kilku konnych Tatarów, 
przeniesie się cwałem po pustych ulicach, i skry
je się za jakimś zakrętem; — i znowu cisza. 
Wieczna obawa o własne życie i mienie, obawa, 
która ani na chwilę nie porzuca żadnego mie
szkańca, wycisnęła swe piętno na wszystkiem — 
na budynkach, podobnych do kazamatów, na u- 
biorze i charakterze mieszkańców.

Ale w czasie, do którego należy nasze opo
wiadanie, całe owe miasto było ożywione nie
zwykle; wszystkie roboty były wstrzymane, ka- 
rawan-seraj zamknięty, i naród w strojach świą
tecznych tłumami zalegał ulice. Spotkać tu mo
żna było przedstawicieli najrozmaitszych narodo
wości azjatyckich.

Persowie w czarnych kanauzowych kapotach 
i wysokich bermicach, w grupach po kilku i po 
kilkunastu przechadzają się po ulicach, śpiewa
ją, hałasują i kłaniają się wszystkim, kogo tylko 
spotkają, Turcy w swych pięknych i oryginal
nych strojach, ręce za pas założywszy, milczą 
poważnie i palą fajki na długich nasadzone cy
buchach, a Tatarzy i Czerkiesi harcują na swych 
lekkich rumakach, wywijając orężem. "Ormianów 
tylko nigdzie nie widać; pozamykali oni swe do
my, i siedzą cichutko w obawie przed takim na
tłokiem wrogich im plemion. Z dalekich stron 
przybywają całe oddziały pieszych i konnych wy
znawców islamu, i rozkładają się taborem w o- 
koło miasta w namiotach płóciennych, skórza
nych, albo też wprost urządzonych z gałęzi i 
słomy. Płaskie dachy domów, beczki, osły i wiel
błądy służą za trybuny, z których mołłowie i in
ni lądzie, obznajomieni ze sprawami religii wiel
kiego proroka, nauczają zebrane tłumy dogma- 

. tów o mściwym i wojowniczym bogu, przebywa
jącym na siódmem niebie w towarzystwie proro- 

, ka Mahometa. Mowy te pełne religijnego fanaty
zmu roznamiętniają dzikie tłumy, zawsze gotowe 

, do rzezi giaurów, i przygotowują je do wielkiej 
uroczystości Szacli-Seja, która w tym roku ob
chodzona będzie ze świetnością niezwykłą, bo 
przybył aż z Mekki dalekiej wielki ulem z li
cznym orszakiem duchownych. (C. d. n.)

szcie cały glob nasz ducha wyzionie.
Historja tej krainy i przyczyna jej śmierci 

zawiera się w krótkim, lecz wielce znaczącym 
, Tu była wieczna wojna i ona 

kraj ten prześliczny obróciła w pustynię, bo 
krew ludzka ziemi nie karmi, ale zatruwa. Pobo
jowisko nie winogronem, ale chwastami porasta. 
Wojna zabija pracownika, który swą ziemię 
własnym potem zraszać powinien, wycina lasy, 
depce roślinność, osusza rzeki i pali domostwa. 
Wojna wreszcie sama siebie zabija: „kto walczy 
mieczem od miecza zginie"!

Gdzieniegdzie w owej pustyni, a zwłaszcza 
na północnych jej krańcach, piaski znikają, i 
pojawia się uboga roślinność, pozostała niby na 
dowód, jak się umiera. Pośród tych płaszczyzn 
jałowych Samotnie wystaje skała kamienna, a na 
niej rozległa się Szusza, miasto handlowe i wa
żne nadzwyczaj jako przystań karawanowa, po

mówił po- i wyrazie: wojna, 
-beka, że krai ten Drześl

Dżawachi powie, że się dowie, gdzie ona mie
szka... Tymczasem tyle, ale niech będzie ostro
żna, niech sobie przypomni całą moją naukę!... 
Powiedz jej, że to dla mnie bardzo ważna spra
wa, i że żartować nie myślę. Jutro niech przyj
dzie z raportem.

Stara kobieta w milczeniu z uwagą wysłu- 
chała_rozkazu, a gdy pan Parpeljanc udał się 
do kunackiej, podniosła głowę i ze wstrętnym 
wyrazem radości na twarzy, szeptać poczęła: *) Sazandar — ludowy śpiewak.



pomimo licznych myłek Moskali, położenie jego 
staje się coraz gorszem. Moskale czterema odo- 
sobnionemi kolumnami wkroczyli do Armenii. 
Łączności między temi kolumnami nie było ża
dnej, a Muktar basza miał całą swą armię skon
centrowaną. Mógł tedy rzucić się na jedną z 
tych kolumn, a mając za sobą szereg swych 
twierdz, przenieść wojnę na terytorjum moskiew
skie. Nie zrobił tego, cofnął się za linię twierdz, 
przez co od razu stracił najbliższą podstawę 
swych operacyj, a Moskalom umożebnił utworze
nie pewnej między kolumnami łączności. Była to 
jego pierwsza myłka.

Skutkiem tej myłki było zajęcie przez Mo- 
. skali Bajazetu, bo twierdza ta została od razu 
tak oddalona od reszty tureckich wojsk, że przy 
swych małych fortyfikacyjnych zasobach nie mo
gła trzymać się aż nadejdą posiłki. Załoga Ba- 
jazetu cofnęła się ku Toprah - Kaleh, t. j. złą
czyła się z armią Mukthara baszy. Tu w prze
biegu wojny nadeszła dla Turków chwila nader 
szczęśliwa. Kurdowie, podszedłszy od strony je
ziora Wan, niepokoili Moskali stojących w Ba- 
jazecie; kolumna Dewela zajęta była koło Ar
dahanu, którego jeszcze zdobyć nie mogła, a 
Okłobżio miał dosyć do czynienia z armią ba 
tumską. Muktar basza mógł wtedy całą masą 
swoich wojsk uderzyć na Lorys-Melikowa, wcale 
nawet nie dbając 'o to czy wygra bitwę; jedy- 
nem bowiem jego zadaniem powinno było być 
utrzymanie Lorys-Melikowa pod Karsem. Tym
czasem cóż on robi? Najspokojniej się przypa
truje, jak znaczna część korpusu Lorys-Meliko
wa wykonywa przed jego nosem flankowy marsz 
z Karsu do Ardahanu (120 kilometrów drogi). 
Ardahan, wzięty we dwa ognie, wpadł w ręce 
Moskali, a Muktar basza cpfnął się ku Olti. — 
Była to jego druga, bardzo ważna myłka.

Nieszczęśliwy komendant Ardahanu podobno 
został już rozstrzelany, ale nie on, lecz Muktar 
basza winien, że ważna ta twierdza wpadła w 
ręce Moskali. Dalej już idą same myłki Muk- 
tara baszy. Widocznie, strach go ogarnął przed 
Moskalami; jakby ciągle mu się zdawało, że 
za blisko znajdował się nieprzyjaciela. Bez 
wszelkiej przyczyny z Olti cofnął się do Penneh- 
gerdu, przezco nie tylko umożebnił całkowite 
eernowanie Karsu, ale nadto stracił wszelką 
łączność z armią batumską. Następnie rezerwę 
odesłał do Erzerumu, potem znowu wysunął ją 
uieco naprzód, a w końcu, jak donosi właśnie 
telegram z Londynu, cofnął się do Lewinu, gdzie 
także długo nie będzie mógł się utrzymać, bo 
nieprzyjaciel wciąż następuje; odstąpi do Erze 
rumu, a z chwilą, jak Moskale staną pod tem 
miastem, wojnę na tym teatrze wojny możemy 
uważać za skończoną. Turcy bowiem nie będą 
mieli wówczas żadnej operacyjnej podstawy, bo 
z wszelką pewnością przewidujemy, że Moskale 
przethą komunikacje Erzerumu z Trebizondą, 
Samsunem i Sinopą, a te komunikacje są prze
cież jedyną podstawą armii tureckiej, jak rów
nież jedynym celem Moskali jest opanowanie po
łudniowych brzegów Czarnego morza aż do Bos
foru, jeżeli można. Dosyć jest spojrzeć na mapę, 
żeby się przekonać o słuszności naszych wywo
dów.

Konstantynopolitańskie telegramy z 4. czerw
ca donoszą, że pod Erzerum oczekiwaną jest wal
na i stanowcza bitwa, i że położenie Turków 
jest groźne. Dodajmy od siebie, że zaprawdę jest 
bardzo groźne, bo jeżeli oczekiwaną bitwę prze
grają, to cała Armenia wpadnie w ręce Moskali, 
a jeżeli ją nawet wygrają, to położenie ich przez 
to wcale się nie polepszy, — chyba, że powsta
nie Tatarów w Achałcychskim, Achałkałackim i 
Erywańskim okręgach zmusi Moskali do cofania 
się dalej, niżby się cofnęli w skutek jednej tyl
ko przegranej pod Erzerum.

Ale o cofaniu się Moskale wcale nie myślą 
Oni już zupełnie czują się panami zabranych pro- 
wincyj, i wprowadzili tam nawet swoją admini
strację. Cały zabór nazwali „obłaśtią“ Karską, a 
obłaśt’ tę podzielili na powiaty: Pocchowski, 
Czałdyrski, Górno-Ardahański, Dolno-Ardahański, 
Zaryszamski, Szuragelski i Kolcumański. Guber
natorem obłaśti mianowali jen. Popkę, a naczel
nikami powiatów Meschijewa, Mepisowa, Sułcha- 
nowa, Karagezowa, Szagubatowa, i dwóch miej
scowych obywateli. Rozumie się, że wszelkie u- 
rzęda zorganizowali po swojemu; tylko sąd je
szcze odbywa się według miejscowego zwyczaju, 
ale i tu urzęduje czynownik z tytułem „członka 
sądu?.

Nad Dunąjem żadnego ruchu. Rzeka coraz 
bardziej wzbiera; po obu jej stronach błotni
ste równiny zalane wodą; czerwcowe słońce nie
miłosiernie piecze; Turcy drzemią, marząc o ra
ju, a Moskale leniwie wloką się do Turn-Magu- 
relli i Dżiurdżewa. Nad Suliną odbył się przed 
kilku dniami pojedynek między dwoma moskiew- 
skiemi monitorami a baterjami tureckiemi, znaj- 
dującemi się przy ujściu tego (Suliny) ramienia 
Dunaju do morza. Monitory, przypłynąwszy z Ni- 
kołajewa (port niedaleko Odessy; zasłania go od 
strony morza twierdza Oczaków), i chciały wpły
nąć na wody Dunaju. Donoszą, jakoby jeden z 
tych monitorów sforsował przejście.

Ks. Nikita zdradza pewną chęć zdobycia 
Niksiczu. Wojsko jego przedstawia siłę 27.000 
ludzi. W Cetyni przypuszczają, że wkrótce ta 
liczba znacznie się zwiększy Hercegowińczyka- 
mi, Bośniakami i Mirydytami. Wielu moskiew
skich ochotników, szczególnie oficerów, przybyło 
do Czarnogóry. Są to wszystko ci sami panowie, 
którzy w Serbii składali tak zwaną „pijaną bry
gadę"; Moskale nie przyjęli ich do swoich sze
regów, i oto oni ofiarowali swoje usługi ks. Ni
kicie. Wojewoda Wukałowicz zajął wąwóz Duha, 
kędy prowadzi droga do Niksiczu.

Na jednym tylko Kaukazie jako tako powo
dzi się Turkom, i to dzięki jedynie energii Czer- 
kiesów. Telegram petersburgski z d. 3. czerwca 
donosi, że jen. Krawczenko, idąc od południa na 
Suchum Kale, miał przy miasteczku Bagoda u- 
tarczkę z 3000 nieprzyjacielem, i że następnego 
dnia, po nowej walce przekroczył rzekę Kodor i 
doszedł do Digerd. Na karcie miasteczko Digerd 
oznaczone jest na południe od Bagody, więc po 
drugiej utarczce Krawczenko nie „doszedł", ale 
cofnął się do Digerdu. To maleńka różnica, ale 
cofnięcie się dowodzi, że pod Bagodą Moskale 
byli dobrze pobici i stracili, jak się sami przy
znają, 20 ludzi. Jest to trochę za mało, zwła
szcza, że walka trwała dwa dni. Któż się cofa, 
straciwszy tylko 20 ludzi ?

Jak olbrzymio rozszerza się powstanie, do
wodzi telegram petersburgski z d. 4. czerwca. 
Szczep Osetyńców, nazywający się Tchinami, a 
zamieszkujący północno-wschodnie stoki Elbrusu, 
powstał i w sile 6000 uderzył na jenerała Ła- 
makina pod Kizlar-wat. Po czterogodzinnej wal
ce powstańcy zostali odparci. Jenerał Łamakin 
jest obecnie zastępcą terskiego jenerał-guberna- 
tora, a Kizlar-wat jest to prawdopodobnie Ki- 
słowodzk, bo tak się to miasteczko i fort w miej- 
scowem narzeczu nazywa. Zresztą w okolicy Ki- 
słowodzka jest kilka Kizlarów, a dodatek wat 
oznacza zwykle miejsce zaludnione, jak nazwa 
każdej rzeki na dodatek czaj (rzeka), a nazwa 
każdej góry dagh. Że w telegramie mowa o 
Kisłowodzku. dowodzi tego ta okoliczność, że 

jak moskiewskie dzienniki donoszą, mieszkańcy 
Kisłowodzka uciekają do Ekaterynodaru i Geor- 
giewska w obawie przed powstańcami.

Sułtan wydał do wojsk, które 18. maja od
płynęły z Konstantynopola do Abchazji, następu
jącą proklamację:

„Żołnierze, posyłam was, żebyście spełnili 
wielkie zadanie! Powinniście połączyć się z wa
szymi braćmi w Czerkiesji, żeby wzniosłe słowa 
naszego Boga należną czcią otoczyć; powinni
ście wywalczyć waszym współwyznawcom swo
bodę w używaniu ich ojczystej mowy i wyzna
waniu naszej wiary, powinniście uwolnić ich od 
ucisku, nędzy i prześladowań. Broniąc prawa 
bronicie równocześnie i uciśnionych. Jest to naj
piękniejsze zadanie, uwiecznia ono imię człowie
ka na tym świecie i otacza je niespożytą sławą, 
czcią i błogosławieństwem. Dzisiaj, kiedyście 
stanęli już nie pod sztandarami Osmanów, ale pod 
chorągwią Islamu i całego muzułmaństwa, życzą 
wam szczęścia padyszach i wszyscy wasi współ
wyznawcy. Do was to stosuje się orzeczenie: 
„pod cieniem mieczów raj się znajduje", co zna
czy, że w walce za wiarę mieczami raj osią
gniecie. Bóg będzie z wami, a duch proroka bę
dzie was pocieszał w waszej walce. Z woli Boga 
idziecie uwolnić waszych braci z ucisku; tam 
albo swe życie w ofierze oddacie, albo wrócicie 
sławą i zwyciętzwem okryci, ale w obydwóch 
wypadkach zasłużycie sobie na szczęście ziemskie 
i niebieskie. Żołnierze, oto moje ostatnie do was 
słowo: zginiecie — to zginiecie bohaterami; zo
staniecie przy życiu— to pozostanie wam sława. 
Moje drogie dzieci! Dzisiaj się rozstajemy, ale 
myślą ja i cały naród zawsze będziemy z wami. 
Wasz panujący i cały muzułmański naród wie
rzy, że wasza odwaga i gorliwość da wam zwy- 
cięztwo.

Niech Bóg pobłogosławi was i da wam zwy- 
cięztwo!"

Przegląd polityczny.
• Moskwa tak zręcznie i skrzętnie rozpoczęła 

komedję pokojową, że u optymistów szukających 
tylko pretekstu do różowego zapatrywania się 
na bieg wypadków, znalazła zupełną wiarę. Jak 
uż mieliśmy nieraz sposobność przekonać się, do 

pocztu takich zagorzałych optymistów w pierw
szym rzędzie należą austrjackie półurzędowe or
gana. To też wszystkie one śpiewają dzisiaj na 
nutę pokojową i wyzyskują każdą “ wiadomość, 
każdy fakt, choćby najdrobniejszy lub nawet 
wbrew przeczący, żeby z niego utworzyć akom
paniament do swego śpiewu. Bohemia dowiaduje 
się, że między Gorczakowem a lordem Derby od
bywa się żywa wymiana zdań, Montags Reoue 
każę sobie telegrafować z Berlina, że Bismark 
czeka tylko pierwszej walnej bitwy nad Duna
jem, aby z pośrednictwem wystąpić, o którego 
dobrem przyjęciu w Londynie zapewnił się już 
naprzód ; a Presse dzisiejsza utrzymuje już na 
pewne, że wymiana zdań, jaka w ostatnich dniach 
odbywała się między Petersburgiem a Londynem 
doprowadziła do „tymczasowego" porozumienia 
Derby według informacyj Pressy miał w nocie 
do Szuwałowa określić sferę interesów Anglii 
na co Gorczaków miał przyrzec, że po za gra 
nicę tej sfery Moskwa nie pójdzie.

Ale pierwszy głos w tym pokojowym chórze 
należał się z wieku i urzędu urzędowej Wiener 
Abendpost. I rzeczywiście w korespondencji z 
Petersburga do Wiener Abendpost znajdujemy 
następujący ustęp:

„Kanclerz powołał do siebie Nowikowa, 
Ubryla i Szuwałowa, ambasadorów przy dworach 
wiedeńskim, berlińskim i angielskim, aby przed 
odjazdem do głównej kwatery naradzić się z ni
mi, w jaki sposób przy pomocy owych mocarstw, 
dałoby się przywrócić pokój w jak najkrótszym 
czasie. Doniesienia dziennikarskie o linii demar- 
kacyjnej dla operacyj angielskich i moskiewskich 
są czystym wymysłem. Tyle tylko zdaje się być 
pewnem, że utorowano drogę do porozumienia 
się między gabinetem angielskim a petersburg- 
skim, i że przynajmniej ze strony Moskwy nie 
będą stawiać żadnych trudności przy zabezpie 
czeniu angielskich interesów na morzu Śródzie- 
mnem. Tymczasem zaś, stosownie do okoliczno
ści, z całą energią będą dalej wojnę prowadzić. 
O przyszłości chrześciańskich prowincji Turcji 
rozstrzygać będzie nie sama Moskwa, ale euro
pejski kongres. Mówią, iż istnieje projekt odda
nia Konstantynopola po ukończeniu wojny pod 
opiekę wszystkich mocarstw, zburzenia fortyfi
kacji w Dardanellach i uznania morza Czarne
go za otwarte, tak jak się to stało z morzem 
Bałtyckiem po zniesieniu cła na Zundzie. Wszy
stkie wnioski i projekta, mające na oku rozwój 
handlu, przyjmują tutaj z wielką sympatją."

Nieco racjonalniej, lubo zawsze jeszcze dość 
optymistycznie, zapatruje się na pogłoski poko
jowe Pester Lloyd. „Jeżeli, powiada, zreduku
jemy do właściwych rozmiarów wszystkie wieści 
o pokojowym zwrocie sprawy wschodniej, to 
przyjdziemy do przekonania, że pod wpływem 
Niemiec może się wyrobić porozumienie pomię
dzy Anglią, Austrją i Moskwą co do celów i re
zultatów obecnej wojny. A w takim razie pod
niosą się nieco szanse jakkolwiek nie ukończe
nia wojny, to przynajmniej jej zlokalizowania. 
Bo żeby wojna mogła się ukończyć, potrzeba na 
to zgody Turcji; owoż wątpić można, aby Tur
cja zgodziła się na pokojowy program moskiew
ski, ogałacający ją z Konstantynopola i Darda- 
nelów, uszczuplający jej posiadłości w Azji i na
dający jej jakąś iluzoryczną władzę nad Bułga- 
rją, nie spróbowawszy wprzódy swego oręża w 
walnej i decydującej bitwie nad Dunajem." „A 
co się tyczy kongresu — pisze dalej P. L. — 
to przecie prosta jest rzecz, że Turcja na nie
go przystać nie może, a my nie powinniśmy. 
Turcja już wie co taki kongres jej przynieść 
może, bo wiele doświadczyła podczas konferencji 
stambulskiej i podczas debat nad protokołem 
londyńskim. Austrja zaś na niego przystać nie- 
powinna, bo decyzja takiego kongresu przeciw 
niej będzie skierowana. Widoczną jest bowiem 
rzeczą, że w tym kongresie Moskwa miałaby 
głos przeważający, gdyż wspierałaby się na Wło
chach, których już oddawna na pasku wiedzie, i 
na Niemcach, którzy z nią targ korzystny za
warły."

W tych wszystkich półurzędowych eluku- 
bracjach nie dotarliśmy jeszcze do rzeczywistego 
źródła owych pokojowych pogłosek. A jednak 
głównie interesować nas może ich źródło, obcho
dzić nas powinno to przedewszystkiem, które 
mocarstwo tak skwapliwie pragnie pokoju. Owoż 
ze wszystkiego się zdaje, że właściwie żąda go 
Moskwa. Żle obrachowała się ona ze swemi si
łami, przeceniała je, a nie oceniała sił turec
kich i lekceważyła elementarnemi warunkami 
kampanii. Chciałaby przeto tanim kosztem wy
cofać się z biedy. Przypuszczenie to nasze po
piera następująca depesza wysłana z Orsowy do 
Daily Telegraph:

„W dobrze poinformowanych kołach w Bu
kareszcie sądzą, że Moskale, za pośrednictwem 
Berlina, starają się o zawarcie układu, któryby

Sprawozdanie
z czynności Rady Wydziału krajowego za miesiąc 

styczeń i luty 1877.
Mianowano W. Mieczysława Rokosowskiego 

inspektorem drogi krajowej Sielec-Zaleszczyki.
Przyjęto p. Henryka Bauma, technika, na 

bezpłatnego rysownika przy oddziale technicznym.
Uchwalono przenieść konduktora Cywińskiego 

z Zaleszczyk do Jazłowiec, zaś konduktora Laskie- 
wicza przeznaczono na pomocnika inżyniera okr. 
w Zaleszczykach, a pomocnika inłyn. okręg. Żu
kowskiego mianowano prowizorycznie konduktorem 
w Zaleszczykach.

Na zapytanie Wydziału pow. sanockiego oznaj
miono, że roboty około uprzątania zasp śniegowych 
przy drogach kraj, i pow. Wykonaue być winny 
za wynagrodzeniem, przeto z natury rzeczy na ra
chunek prestacji liczone być nie mogą.

W skutek lustracji dróg przez szefa departa
mentu komunikacji uchwalono polecić dróżnikom 
obowiąźkowe wykonywanie pomniejszych robót kon
serwacyjnych za oddzielnem wynagrodzeniem, nie 
przekraczającem jednak dla każdego 36 złr. 
rocznie.

Wzięto do wiadomośco przedłożony przez szefa 
departamentu komunikacji wypracowany projekt u- 
stawy drogowej, tudzież rezultat obrad ankiety w 
sprawie reformy rzeczonej ustawy.

Uchwalono preliminarz wydatków na budowy 
wodne na rok 1878.

Uchwalono wyrazić W. Franciszkowi Gregero- 
wi, specjalnemu inspektorowi drogi kraj Dębicko- 
Nadbrzeziańskiej, uznanie z powodu nader pomyśl
nego rezultatu osiągniętego przy prowadzeniu we 
własnym zarządzie rekonstrukcji drogi krajowej i 
uzyskanej oszczędności.

Przyobiecano Wydziałowi pow. w Rossowie 
przyjść w pomoc z przysłaniem technika w stoso
wnej porze do sporządzenia planu i kosztorysów 
rozpoczętej budowy drogi pow. Kossów-Żabie, tu
dzież do zbadania ogólnego stanu dróg w tamtej
szym powiecie, i koszta tej delegacji przyjąć na 
rachunek subwencji na rok 1877 przeznaczonej. 
Przyjęto projekt ustawy drogowej wraz ze spra
wozdaniem i polecone kancelacji zarządzenie druku 
w 550 egzemplarzach.

Załatwiono 12 rekursów w sprawach drogo
wych. Zatwierdzono uchwałę Rady gminnej miasta 
Przemyśla, stabilizującą dr. J. Orłowskiego na posa
dzie lekarza ordynującego, a A. Mierzyńskiego na 
posadzie rządcy przy Bzpitalu tamtejszym.

Zatwierdzono budżet szpitala powszechnego 
w Tarnowie przez Radę szpitalną przedłożony na 
rok 1877.

Uchwalono odnieść się do c. k. Namiestnictwa 
w Wiedniu, ażeby chorym na oczy izraelitom z 
Galicji celem usunięcia nadużyć wzbroniono wy
chodzić z Zakładów leczniczych w czasie kuracji.

Uchwalone przedłożyć Wysokiemu sejmowi 
sprawozdanie w sprawie rozdziału majątku fundu
szu szpitali krakowskich między oddziały szpitali 
św. Łazarza i św. Ducha.

Zatwierdzono budżety szpitali powszechnych w 
Drohobyczu i Brzeżanach na r. 1877.

Zatwierdzono plan i kosztorys na budowę czę
ści szpitala powszechnego w Przemyślu.

Zatwierdzono budżety szpitalne na r. 1877 w 
Jaśle, Przemyślu i Staremmieście.

Odmówiono zatwierdzenia uchwały Rady gmin
nej w Brzeżanach o usunięcię rządcy szpitalnego.

Uchwaiono pozostawić dr. Jana Radka jako 
sekundarjusza przy szpitalu w Krakowie na dalsze 
dwa lata, tj. do 10. lutego 1870 r.

Zamianowano dr. Jana Jodłowskiego sekuuda- 
rjuBzein na oddziale chorób wewnętrznych przy 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

ich uwolnił od przekroczenia Dunaju; przekonali 
się bowiem, że to przejście nie tylko wielkich 
wymagać będzie ofiar, ale i korzyści jego będą 
bardzo wątpliwe. W moskiewskiej głównej kwa
terze zapanowało w ostatnich dniach wielkie 
zwątpienie. Oczywiste ociąganie się z wojskowe- 
mi ruchami sprawia wrażenie jak gdyby chciano 
zyskać na czasie i całą swą nadzieję pokładano 
w prawdopodobnem osiągnięciu wielkich korzyści 
w Azji. Sądzą nawet, że zadowolniliby się sa
mym upadkiem Karsu. Wtedy żądaliby zatrzy
mania tego co w Azji zdobyli, nie przekraczali
by Dunaju, i tylko w Rumunii zostawiliby jeden 
korpus na tak długo, dopókiby nie została za
wartą umowa z Portą tak co do Bułgarji jako 
też i co do stanowiska Rumunii. Mówią także, 
że wojskowe i finansowe siły Moskwy nie odpo
wiadają wymaganiom, jakie wojna stawia, i że 
nowa organizacja armii okazała się niezadowal- 
niającą. Po sześciotygodniowym pobycie w Ru
munii, i po sześciomiesięcznych przygotowaniach, 
armia nie mogła jeszcze zająć pozycji odpowie
dniej do przejścia Dunaju. To też wielki książę 
naczelny wódz armii zapatruje się na obecną 
wyprawę bardzo pessymistycznie.“

Tutaj przeto, w kłopotach Moskwy, źródło 
tych wszystkich pokojowych wieści, które tak 
skwapliwie podniosły półurzędowe oigana. Że 
jednak Turcja w takich warunkach tem mniej 
okaże się skłonną do zawarcia pokoju, to samo 
się przez się rozumie. Bo gdyby nawet i Kars 
straciła, to przecie jeszcze nie mogłaby się za 
pobitą uważać. Postradanie jednej twierdzy nie 
jest jeszcze tak wielką klęską, zwłaszcza dopó
ty, dopóki Moskale stoją za Dunajem.

Z Konstantynopola donoszą, że Sandullah 
bej, nowomianowany poseł otomański przy dwo
rze berlińskim, wyjechał na miejsce swego prze
znaczenia.

Aresztowanie prezydenta municypalnej Ra
dy paryskiej — które zdaniem Czasu, dowodzi, 
że rząd Brogliego jest silny, energiczny, wyso
ce moralny i prawie tak liberalny jak ukochany 
przez Czas rząd carski — aresztowanie to wy
wołało w Paryżu wielkie oburzenie. Dzienniki 
wszystkich odcieni jednogłośnie potępiły postę
pek rządu. Słychać, że w skutek tej sprawy wy
buchło pewne nieporozumienie pomiędzy p. Four- 
tou a p Broglie.

Telegram przyniósł nam wiadomość o śmier
ci królowej holenderskiej. Zmarła była córką 
Wilhelma, króla wirtembergskiego, a żoną te
raźniejszego króla Hollandji Wilhelma III. Li
czyła lat 59.

Z Serbii nie otrzymaliśmy dzisiaj żadnych 
wiadomości. Jednakże fakt ten, że ks. Milan 
kuzynami swymi jak np. Alimpiczein, znanym 
niedołęgą z nad Driny, obsadza ministerstwa, 
każę się domyślać, że z nim jest kuso, i że par- 
tja agitująca za Nikitą czarnogórskim musi być 
silną i mieć silne poparcie z zewnątrz.

tał ptaszka na gorącym uczynku i oddał go w rę
ce przywołanego policjanta. Po drodze do policji, 
korzystając z nieszczęśliwego potknięcia się poli
cjanta, począł Gliniany uciekać. Policjant goniąc 
z* nim dobył pałasza i ciął go kilkanaście razy 
po plecach, w skutek czego ciężko raniony zanie
chać musiał dalszych usiłowań wydobycia się z 
rąk sprawiedliwości. W przyprowadzonym do po
licji złodzieju poznano ptaszka, którego sąd czer- 
niowiecki za licznie tam popełnione i zuchwałe 
kradzieże poszukiwał. Nie mając gdzie pomieścić 
słabego, umiała policja oddać Glinianego tymcza
sowo do szpitala powszechnego. Z obawy jednak 
aby ztamtąd nie drapnął, komisarz policji p Blaim 
poszedł sam do szpitala i prosił tak zarządu ja- 
koteż Siostry miłosierdzia, aby nad nim bacznie 
czuwały. Mimo to jednak już nazajutrz przyszło 
doniesienie, że Gliniany w nocy ze szpitala się ulo
tnił. W Policji powstał wielki ruch. Obawiano się 
że Gliniany będzie sobie teraz gospodarował na do
bre we Lwowie. Nie długo też czekano, bo już 
3. grudnia 1875 r. przed godziną 10 wieczór za
prosił się u pana nadporucznika Mehlema i zabrał 
mu z zamkniętego mieszkania rozmaite rzeczy w war
tości 71 zł. Pewność była że to uczynił Gliniany, 
lecz dostać go policja nie mogła.

Dnia 12. grudnia 1875 r. dostała policja wia
domość o kradzieży popełnionej u ks. kanonika 
Pertaka, proboszcza w kościele Panny Marji śuie- 
żnej, właśnie w tym czasie gdy księża wraz z ca
łą służbą byli na roratach. Według tego donie
sienia złodzieje wyłamawszy drzwi, skraść mieli 
tylko 3 zł., starą rewerendę i futro ks. Pertako- 
wi. Zdaniem policji nikt tego uczynić nie mógł, 
tylko Gliniany. Długo czyniono daremne poszuki
wania za sprawcą, dopiero 17. grudnia 1875 któ
ryś z kolegów Glinianego, używany zwykle do ta
jemnych misji doniósł policji, że Gliniany ubrany 
jak pierwszy dandys, siedzi sobie w szynku „Pod 
dwoma dzwonami" za stołem i pije. Wydelegowa
no natychmiast rewizora Tanlitza z kilkoma po
licjantami, by go sprowadził. Taulitz jedak z o 
bawy, aby Gliany nie strzelił do niego z rewol
weru, trzymał się podczas konwojowania w nale- 
tem oddaleniu, przezco umożliwił mu zdjęcie z pal
ców i odrzucenie kilku skradzionych pierścieni.

Przyprowadzono go do policji, zrewidowano. 
Miał przy sobie w gotówce 374 zł., sygnet duży 
z fioletowym kamieniem i nowe zupełnie ubranie. 
Zapytany zkąd to wszystko posiada, odpowiedział, 
że przywiózł rzeczy te ze sobą z Czerniowiec.

Komisarz Blaim dowiedziawszy się, że Glinia
ny podczas swego pobytu we Lwowie mieszkał na 
ulicy Korytnej u pierwszorzędnego złodzieja Ro
senberga, udał się tam natychmiast i zrobił re
wizję.

Rosenberg udawał że nic zna Glinianego, — 
ten któren u niego mieszkał przedstawił mu się 
jako bremser od kolei, nazwiskiem Zając czyli Go
łąb. Na razie nic z nich wydobyć nie było można, 
przeto na rekwizycję sądu krajowego w Czerniow- 
cach odesłano obu pod eskortą żandarmów do 
Czerniowiec. Sąd czerniowiecki za liczne tam po
pełnione kradzieże, wyrokiem z dnia 23 maja 1875 
skazał Bazylego Glinianego na 9 lat, zaś Fran
ciszka Rosenberga za uczestnictwo na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia

Dnia 15 stycznia 1877 r. zawiadomił p. Hoł- 
dasiewicz dyrektor domu karnego we Lwowie, że 
odsiadujący tamże karę Bazyli Gliniany jest w po
siadaniu znacznych pieniędzy.

Przy rewizji znaleziono u niogo trzy pięć
dziesiątki. Kolega więzienny, który go zadenun- 
cjonował, utrzymywał jednak, że to nie może być 
wszystko i że resztę pieniędzy musiał Gliniany dać 
w przechowanie innemu aresztantowi. Istotnie w 
sienniku u drugiego areszanta znaleziono jeszcze 25 
pięćdziesiątek i dwie setki. Gliniany zapytany zkąd ma 
te pieniądze, podawał że je przywiózł ze sobą z 
Czerniowieć i ukrył je podczas cielesnej rewizji 
pod pachą, co się okazało kłamliwem, ponieważ 
wówczas gdy go aresztowano tak był pokaleczony, 
że musiano go obwijać zimnemi okładami. Ścisłe 
dochodzenie komisarza Blaima wykazało dalej, że 
w sprawę posiadania tych pieniędzy wplątany był 
Mikołaj Krupski, dozorca domu karnego. A jak on 
przyszedł do tego? Oto pewnego dnia idąc na ro
botę z innymi więźniami spostrzegł Gliniany z 
przestrachem, że nr. 14 na Żółkiewskim, w któ
rym on ukrył w piwnicy pod kamieniem pieniądze, 
pochodzące z kradzieży u ks. Pertaka, rrzbierają. 
Długo przemyśliwał, jakby je ztamtąd wydobyć — 
w końcu zwierzył się dozorcy Krupskiemu, wska
zał mu miejsce gdzie pieniądze te były ukryte i 
prosił by mu je przyniósł. Krupski odszukał isto
tnie pulares i jak twierdzi w nocy przez wńytyr- 
kę wręczył go Glinianemu. Trzy setki jednak ja
kimś sposobem zostały przy nim, niewiedzieć teraz 
czy je wyc ągnął sam z pularesa, czy też otrzy
mał w nagrodę od Glinianego. Pouieważ te trzy 
setki już były zupełnie przeguite i w proch się 
rozsypywały, przeto Krupski posłał je do banku 
narodowego do wymiany, a na dowod tej posyłki 
miał u siebie recepis pocztowy. Po tem recepisie 
doszedł komisarz Blaim, że Krupski jest w tę 
sprawę wtajemniczony. Wyszło dalej na jaw, że 
Krupski podając, iż mu się w kuferku przez wil
goć popsuły te trzy pięćdziesiątki, udał się do 
więŹBia Karola Hilbrichta, byłego adwokata i ten 
mu napisał podanie do banku narodowego o wy
mianę. (C. d. n.)

Z Izby sądowej.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczoraj odbył się pogrzeb Antoniego Chą

dzyńskiego, majora b. wojsk polskich, kawalera 
krzyża legii honorowej i medalu z wyspy św. He
leny, który umarł w mieście naszem 3. bm. Śp. 
Antoni urodził się w r. 1792, służył w wojsku 
polskim za ks. Warszawskiego, i odbył wszystkie 
kampanie Napoleońskie, a w końcu i w r. 1831 
odznaczył się podczas obrony Zamościa.

— Z dniem d. 2. czerwca zaczął wychodzić w 
mieście naszem tygodnik handlowo-przemysłowy p. 
tyt. Ekonomista. Pomimo że pismo tego rodzaju 
oddawna było potrzebne, próby, jakie dotąd czy
niono w tym względzie, nie powiodły się, głównie 
z tego powodu, że do wydawnictwa brali się lu
dzie, którzy z dziennikarstwem nie byli obznajo- 
mieni. Ekonomiście przeciwnie wróżyć można po
wodzenie, tem więcej, że do redakcji jego weszli 
ludzie tacy, jak pp. Otton Hausner, dr. Leon Bi
liński, dr. Rudolf Giinsberg i T. Merunowicz. My, 
z naszej strony, witamy nowe pismo szczerem 
„Szczęść Boże!"

— Zarząd Towarzystwa „Harmonii" ma zaszczyt 
najuprzejmiej podziękować łaskawym paniom, które 
raczyły zająć się rozprzedażą losów i kwiatów pod
czas festynu d. 3. czerwca b. r., również szano
wnym artystom pp. Franciszkowi Tepie i Karolowi 
Młodnickiemu za ofiarowane na loterję obrazy, a 
p. E. Trzemeskiemu za albumy widoków; w końcu 
wszystkim którzy się przyczynili do osiągnięcia 
pożądanego rezultatu.

— Dla rodziny Maliszewskiego złożyli w Ad
ministracji Gazety Narodowej pp. Kazimierz Po
tocki 1 złr., Delfina Potocka 1 złr. i Kornel Ujej
ski 5 złr.

Lwów 3. czerwca.
Bazyli Gliniany, także Merwa zwany, z za

trudnienia swego lokaj, osławiony złodziej, prze
siedlił się w r. 1875 do Lwowa i tu natychmiast 
rozpoczął swoje gościnne występy. Pierwszy iego 
popis był 27. października 1875 u p. Horoszkie-
wieża, kasjera Wydziału krajowego, gdzie się do««! — Sprawa Rydla i Korczyńskiego o morder»
stał wyłamawszy drzwi. Stróż kamieniczny schwy-lstwo Ernyego rozstrzygniętą zostanie przed naj-

wyższą istancją w tym tygodniu. Referentem jest 
v. Suhay.

— Egzamina uczniów prywatuych odbywać się 
będą w gimnazjum lwowskiem im. Franciszka Jó
zefa w dniach 22. i 23. czerwca, tudzież 6. i 7. 
lipca.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała zastępcę nauczyciela Ludwika Gawlic- 
kiego rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Gaju; tymczasowego nauczyciela szkoły etntowej 
Franciszka Zabierzewskiego rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Toniach; tymczasowego 
nauczyciela Ludwika Łuszczakiewicza rzeczywistym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą fili
alną w Rudnie; i tymczasowego nauczyciela Waw
rzyńca Kardelę rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Stechnikowcach.

— Mianowania w armii. Major i komen
dant galicyjskiego batalionu piechoty nr. 67 w Zło
czowie August Tempis mianowany adjutantem ko
mendy landwerzyckiej we Lwowie.

Kapitan I. klasy Adolf Jurski, komendant ka
drów galicyjskiego batalionu landwery pieszej nr. 
69 w Czortkowie, mianowany komendantem bata
lionu landwery pieszej nr. 76 w Kocmaniu.

Przeniesieni z zatrzymaniem dotychczasowego 
charakteru: podpułkownik RudolfTrost, komendant 
morawskiego batalionu landwery pieszej nr. 12 w 
Kromieryżu, do galicyjskiego batalionu landwery 
pieszej nr. 60 w Nowym Sączu; major Ferdynand 
Heyssig, komendant galicyjskiego batalionu land
wery pieszej nr. 62 w Stanisławowie, do batalionu 
landwery pieszej nr. 65 w Stryju; major Antoni 
Hoborski, komendant galicyjskiego batalionu land
wery pieszej nr. 57 w Sanoku do batalionu hnd- 
wery pieszej nr. 53 w Tarnowie; a kapitan I. klasy 
Wincenty Kwiatkowski, z nieczynnego stanu gali
cyjskiego batalionu landwery pieszej nr. 67 w Zło
czowie do czynnego stanu landwery.

—- Wybory uzupełniające pięciu członków 
Rady powiatowej w Tarnopolu z grupy miasta Tar
nopola rozpisano na dzień 19., wybór zaś jednego 
członka Rady powiatowej w Samborze z grupy 
gmin wiejskich i wybór jednego członka Rady jo- 
wiatowej z miasta Jarosławia na 15. czerwca b. r. 
Wybory te odbędą się w miastach powiatowych o 
godzinie i w lokalnościach wskazanych w kartach 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. sta
rostwo.

— Śniatyu 5. czerwca. Wczoraj jednogłośnie 
został wybrany burmistrzem Maurycy Niementow- 
ski, który na ogólne żądanie przyjął wybór.

— Z pod Zaleszczyk. W naszej okolicy pio- 
niery moskiewscy usiłują także wzniecić między lu
dnością wiejską afekta dla pseudokrzywicieli huma
nitaryzmu słowiańsko-moskiewskiego. Pod wpływem 
ich wójt z Sieńkowa zamierzał nałożyć podatek na 
swoją gminę, w celu wsparcia moskiewskiej kiesy 
wojennej; a w Bilczu, własności ks. Sapiehy, ksiądz 
g. k. odprawił nabożeństwo na intencję powodze
nia oręża moskiewskiego ; a w Uścieżku na jakimś 
mityngu chłopskim, postanowiono znieść wszystkie 
polskie kościoły. Takie to dziwaczne urojenia snują 
się w umysłach ciemnego ludu, przez moskalofilskich 
świaszczenników szerzone, nie zatrą one jednak u 
ludu wiejskiego pamięci przejścia Moskali. Rząd wi
nien mieć czujne oko na owych pionierów moskiew
skich, których sobie sam od roku 1848 tworzy i 
dotąd pomnaża, by mu przy sposobności nie szko
dzili.

Pewna wieść krąży tutaj z ust do ust, że dy
rekcja Towarzystwa krakowskiego ubezpieczeń od 
ognia i gradobicia chce wydalić ajenta swego p. 
Antoniego Bielańskiego w Zaleszczykach, a nato
miast byłego ajenta Galicyjskiego Towarzystwa u- 
padłego p. Henigsberga na tem miejscu ustalić. 
Byłoby to, z wielką ujmą słuszności, dowodem 
stronniczości wcale niezgadzającej się z godnością 
tak wysoce u nas zakredytowanej instytucji krajo
wej, albowiem p. Antoni Bielański, jak cale okoli
czne obywatelstwo poświadczy, swą prawością, za
pobiegliwością i staraniem przysparza wielu owemu 
Towarzystwu członków, i zdaje się, że prędzej na 
wyszczególnienie aniżeli na usunięcie zasługuje.

— Podhajce 4. czerwca 1877. Że nieomal w 
każdej miejscowości dzień 50-letniego jubileuszu 
papieskiego obchodzono uroczyście i że dzień wczo
rajszy w każdej parafii kościoła katolickiego był 
podwójnie święconym, nieulega żadnej wątpliwości, 
bo już sama pepularność Piusa IX. jaką się we 
wszystkich warstwach społeczeństwa namiestnik 
Chrystusa w kraju naszym cieszy, pieczołowitość, 
jaką dla uciemiężonych rodaków naszych zawsze 
okazywał, przemawiała gorąco za tem, aby dzień 
ten, jak najświetniej uczcić. Dla tych powodów 
niepodnosiłbym szczegółowo uroczystości, która na 
cześć papieża w naszej mieścinie miała miejsce, 
chociaż przyynać mi wypada, iż administrator tu
tejszy ks. Nowobielski pod nieobecność w Rzymie 
bawiącego parocha ks. Kerschki zadał sobie wielką 
pracę by uroczystość nawet demonstracyjnie uświe
tnioną została — wieczorem bowiem podczas na
bożeństwa nieszpornego w którym tłumy ludu udział 
brali, widzieliśmy cały kościelny mur w około lam
pionami oświetlony, a po nad drzwiami wchodowemi 
wznosił się starannie wypracowany transparent, 
okalający portret Piusa IX. w wielkich rozmiarach 
po nad który wznosiła się misternie ułożona ko
rona z insygniami Ojca św. Najwięcej jednak za- 
stanowiło powracających z nabożeństwa to, że za 
powrotem do miasta zastali je rzęsiście ilumino
wane, a zwłaszcza cały rynek w którym ani je
dnego katolickiego domu niema. Co za śliczny obraz 
harmonii przedstawił się nam na widok tych oświe
tlonych domów żydowskich, którzy z włatnej ini
cjatywy poczynają radość i smutek podzielać z nami. 
Uwagi godną solidarność tę zamanifestowali tutejsi 
żydzi już podczas zeszłorocznych wyborów do 
sejmu kraj, gdzie wszyscy mieszkańcy tutejsi jak 
mąż jeden stanęli po stronie kandydata narodo
wego. Wobec takiego braterstwa wstydźcie się 
panowie Szomery którzy między rodaków ziarno 
niezgody rzucać usiłujecie, a wy zaś ludzie dobrej 
woli bierzcie sobie przykład z mieściny naszej a 
da Bóg, doczekamy się lepszych czasów.

— Rożniatów 30. czerwca. Dziś odbył się 
tu pogrzeb śp. Józefa Markowskiego, weterana u- 
rzędników fundacji hr. Skarbka, zmarłego na dniu 
29. t. m. śp. Józef, powszechnie w tych o- 
kolicach znany z prawości, szlachetności, charak
teru, pozostawał od najmłodszych lal na usługach 
śp. Stanisława hr. Skarbka, którego w nader krót
kim czasie stał się ulubieńcem, co bardziej, pou
fnym jego doradcą we wszelkich trudnych spra
wach podjętych przez tego nieśmiertelnego funda
tora. Śp. Józef przy swej nadzwyczajnej gorliwo
ści wprowadził w życie w tak krótkim czasie, bo 
zaledwie w 3 latach, wielką myśl śp. Stanisława, 
budowy gmachu teatralnego we Lwowie. Prócz te
go zjednał sobie przez 45 lat pobytu między na
mi w całej okolicy miłość obywatelstwa i włościan, 
którzy spiesząc licznie z dalekich okolic na obrzęd 
pogrzebowy, złożyli dowód swego przywiązania do 
jego osoby. Ks. Makarewicz ze Swaryczowa w pa
triotycznej i pięknej mowie podnosząc wielkie za
sługi śp. Józefa około polepszenia dobrobytu 14 
gmin w skład klucza m. Rożniatowa wchodzących, 
postawił go na wzór przyszłym zastępcom obszaru 
dworskiego, by w równy sposób godzili interes*



dworu ż dalej idącemi interesami gmin. — Cześć j 
pamięci tego sżlachetnego męża! '

— Z Czortkowa. Dnia 2. czerwca b. r. po- i 
żegnaliśmy p. dr. Józefa Wernickiego właściciela 1 
dóbr, który po 6-letnim pobycie w Białej, opuścił 
powiat czortkowski.

Żegnaliśmy go z prawdziwym żalem, gdyż w 
czasie swego pobytu w tutejszym powiecie zjednał 
on sobie powszechny szacunek i zaufanie wszyst
kich klas ludności, co najdobitniej dowodzi, iż w 
czasie tak krótkiego pobytu został on wybrany po
słem na sejm krajowy z większych posiadłości, pre
zesem Rady powiatowej i Towarzystwa gospodar
czego, członkiej Rady szkolnej okręgowej i zastęp
cą przewodniczącego, tudzież członkiem komisji 
szacunkowej; a wszystkie poruczone mu urzęda, 
piastował z wielką gorliwością dla dobra kraju i 
stał się zupełnie godnym zaufania, którem go po
wiat czortkowski zaszczycił.

— (S. Ch.) Monasterzyska 2. czerwca. Ja
kiś złowrogi fatalizm zawisł na horyzoncie całego 
terytorjum powiatu Buczackiego. Rzeczywista tu 
jaskinia szpiegów-rnblolubów i moskalofilów pod 
nakrywką sutanny. Jedynie energicznemu i takto
wnemu postępowaniu p. starosty buczackiego, któ
ry paraliżując wszelkie agitacje naszych i obcych 
rublolubów, kilku z nich osadził w depozycie kar
nym Stanisławowskim, zawdzięczamy, źe dotąd 
smutnych następstw nie byliśmy jeszcze świadkami.

Wielką tu senzację wywołał jakiś archiman- 
dryta w fioletach, przytrzymany przez żandarme- 
rję w Łuce nad Dniestrem i odstawiony pod eskor
tą do Buczacza. Tłumaczy on się przy indegacji, 
iż zbiera składki między obywatelami obrz. orm. 
na Bzkołę orm. w Fołtuszanach. Cały tłum krzy
czy, iź niegodzi się tak traktować osobistości w 
fioletach, która tu przybyła zapewnie jak ongi 
Mojżesz, żydów wybawić z niewoli austrjackiej, i 
zapewnić im „błogoje derzannyje wse lubuszczoho 
carja rossyjskoho."

— Biała, 28. maja. Przeprowadzone w dniu 
25. t. m. wybory do Rady powiatowej z kurji gmin 
wiejskich wypadły tak, że nie zdołają one zmienić 
składu tego ciała autonomicznego, gdyż wybrano 
sześciu dawniejszych, a tylko sześciu nowych człon
ków włościan, między tymi i p. Seeligera, który 
na 155 głosujących otrzmał głosów 86. Sami wło
ścianie rozumniejsi poczytują to za hańbę, gdyż 
będą oni teraz mieli o jednego reprezentanta mniej 
na korzyść Niemców. Do rezultatu tego głównie 
przyczynił się swoją agitacją sekretarz starostwa 
Krysta, za którego p. Seeliger przed kilku miesią
cami zapłacił zaskarżony dług wekslowy na 380 
gnid, i tym sposobem ujął go sobie. Wybory od
były się w biurze sekretarza, autografowane kartki 
do głosowania obejmujące 12 kandydatów zesta
wionych przez burmistrza wyszły “także ztamtąd i 
przez feldwebla landwery mającego swoje biuro w 
starostwie, rezdane zostały wyborcom, a drugą 
część rozdawano w Wydziale Rady powiatowej. Czy 
wybory takie mogą mieć ważność, czy wolno jest 
urzędnikowi posuwać się tak daleko, niech na to 
odpowie kto inny. Dziwi nas tylko, że odznacza
jący się zwykle wielkim taktem i oględnością ko
misarz wyborczy zezwolić mógł na to, aby sekre
tarz zamiast pilnować swego urzędowania, cały 
cias uwijał się po sali, włościanom do kartek za
glądał, wywoływał burdy i jak najpilniej śledził, 
aby innych kartek nie propagowano, a nawet z pe
wnym naciskiem polecał, aby głosować tylko na 
kartki powiatowe, podczas gdy po za gmachem 
urzędu odznaczał się podobną agitacją przyjaciel 
sekretarza, znany z dobrych swych usług w r. 1863 
eksdyurnista starostwa a obecnie pisarz i woźny 
przy Radzie powiatowej Małecki wlaśc. Małodobry, 
który ostrzegał włościan, aby tylko nie wybierali 
popów i panów! Trudno ażeby ktoś z wyborców 
zechciał wnieść protest, bo któż będzie się narażał 
na prześladowanie dzierżących władzę Seeligerczy- 
ków. W przyszłej Radzie powiatowej brakować 
będzie znanego wójta lipnickiego J. Linderta, który 
wyzyskawszy kredyt swoich politycznych przyjaciół 
1 protektorów przeszło na 60.000 zł. przeniósł się 
ztąd gdzieś na Szląsk.

Dopóki p. Seeliger, a za nim inni finansiści, 
na przemian podawali mu ręce i dostarczali gotów
ki, jakoś szło wszystko i Lindert z prostego chło
pka wyszedł na wójta, na członka Wydziału po
wiatowego i fabrykanta cegieł, jeździł karetą i żył 
po pańsku, lecz spostrzeżono się, że rola agitatora 
powiatowego za wiele kosztuje i zamknięto kredyt, 
a na aktorów wprosili się inni, którzy tańszym 
kosztem służbę wypełniają. P. Seeliger ma więc 
wszelką nadzieję utrzymania się przy godności pre
zesa. Jednakże nie trzeba z tego wszystkiego są
dzić, jakoby wybrani włościanie należeli do obozu 
przeciwnego i byli szczeremi zwolennikami p. See
ligera. Owszem większość składa się z ludzi powa
żnych, trzeźwo myślących, wzorowych i dbałych o 
dobro gmin gospodarzy, którzy bynajmniej nie my
ślą zostać Niemcami. Że urok krociowego majątku 
prezesa i powodzenia Linderta olśnił niektórych i 
przewrócił im w głowie, to nie ma się czego dzi
wić, skoro urok ten podobnie oddziaływa i na liczą
cych się niby do inteligencji urzędników biurowych 
którzy 
winni 
księża 
zbliżyć 
aby z czasem przyszli oni do poznania, że intere
sów i potrzeb naszych braci włościan strzedz po
winni tak samo, jak własnych,

— Kraków, 29. maja. D. 27go b. m. po po
łudniu odbyło się w muzeum techniezno-przemysło- 
wem czwarte zgromadzenie walne Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Prezes hr. Mieczysław Rey zagaił 
je obrazem czynności Towarzystwa za czas ubiegły 
z którego licznie zgromadzeni członkowie dowie
dzieli się, że Towarzystwo Tatrzańskie liczy obecnie 
26 członków honorowych, 33 dożywotnich, 864 
zwyczajnych (z tych przypada na oddział stanisła
wowski 70), i źe majątek Tow. wynoBi w gotówce 
3007 zł. 16 ct. Po odczytaniu sprawozdania za rok 
ubiegły nikt nie żądał głosu, a na wniosek dr. 
Markiewicza uchwala zgromadzenie jednomyślnie 
uznanie dla wydziału i absolutorium.

Imieniem wydziału przedstawił prof. Świerz 
budżet na rok 1877/8 przyjmujący dochód w sumie 
5937 zł. 16 ct., a rozchód w sumie 4287 zł. 16 ct.; 
pozestała gotówka 1650 zł. ma być nietkniętą jako 
fundusz rezerwowy. Następnie przyjęło zgromadze
nie jednomyślnie wniosek wydziału, przedstawiony 
przez p. D. Skarżyńskiego, aby zamianować człon
kami honorowymi dr. Tytusa Chałubińskiego w u- 
znaniu za zasługi naukowe około świata alpej
skiego i podniesienie doli ubogiej ludności na Pod
halu tatrzańskiem, tudzież Annę z hr. Działyńskich 
hr. Potocką za zaprowadzenie szkoły snycerskiej 
w Rymanowie. Do wydziału na dalsze trzechlecio 
wybrano na prezesa hr. Mieczysława Reya, posła 
na sejm, a jego zastępcą p. Władysława Anczyca. 
Do wydziału zaś wybrano pp. Leopolda Świerża, 
dr. Juliana Grabowskiego, dr. Aloizego Altha, ks. 
Augustn Sutora, dr. Izydora Kopernickiego ; dr. 
Daniela Wierzbickiego, ks. Marcelego Chmielew
skiego ; Mieczysława Pawlikowskiego, Aleksandra 
Bondzewicza, dr. Franciszka Czernego, Walerego 
Eliasza, dr. Stanisława Smolkę, dr. Antoniego Reh- 
mana, Henryka Wachtla, Henryka Niewiadomskiego, 
Do komisji lustracyjnej wybrano : p. Augusta Pie-

jutrz uchwalił zebrany wydział pod przewodnic
twem hr. Reya jednomyślnie wyrazić wiceprezesowi 
p. Dyonizemu Skarżyńskiemu podziękowanie na pi
śmie za jego dotychczasowe trudy podjęte w spra
wach Towarzystwa. Poczem zgodzono się na otwo
rzenie trzech sekeyj: a) naukowej złożonej z pp. 
dr. Altha, dr. Wierzbickiego, dr. Rehmana, dr. 
Czernego, dr. Grabowskiego, dr. Kopernickiego i 
dr. Smolki; administracyjnej złożonej z pp. Anczy
ca, ks. Chmielewskiego, Świerża, Bondzewicza, Pa
wlikowskiego, ks. Sutora, Eliasza i Niewiadomskie
go ; c) przemysłowej złożonej z pp. Wachtla, dr. 
Grabowskiego, Anczyca, ks. Sutora, kB. Chmiolew- 
skiego i Niewiadomskiego Wreszcie wybrano je
dnogłośnie sekretarzem prof. Świerża a podskarbim 
p. Bondzewicza.

— Misterny kielich pomysłu i roboty Teo
fila Lenartowicza, ma wręczyć Ojcu św. ksiądz Ed
ward Podolski. Zdaniem znawców, kielich ten ma 
mieć wysoką artystyczną wartość i należy do naj
lepszych dzieł rzeźbiarskich naszego poety.

— Kandydatami do paryskiej akademii 
są obacnie p. Wiktoryn Sardou i ks. Audiffret-Pa- 
sąuier. Pierwszego proponował Ernest Legouve, 
wskazując na znakomite Jego dramata, mające tyle 
artystycznej wartości i obywatelskiego ducha. Dru
giego proteguje Cuvillier Gleury. Legouve zwrócił 
się przeciw ks. Audiffret-Pasąuier, i starał się do
nieść, że książę literackich zasług nie ma, w poli
tyce zawsze był bezbarwny, a jako mówca wielu 
ma współzawodników. Ponieważ jedno miejsce aka
demika jest tylko opróżnione przez śmierć poety 
Autrau’a, ciekawy będzie rezultat czwartkowego 
głosowania.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kasa oszczędności miasta Stanisławowa. 

Stan wkładek kasy oszczędności wynosił z dniem 
30. kwietnia u 2095 stron 624.620 zł. 59 ct.. w 
miesiącu maju włożyło: na dawne książeczki 108 
stron, na nowe książeczki 49 zł.; razem 157 stron 
28.574 zł. 23 ct. Wyjęło zaś: częściowo 100 stron, 
zupełnie 49 stron; razem 149 stron 33 015 złr. 
43 ct., ubyło zatem 4441 zł. 20 ct. Stan wkładek 
z dniem 31. maja wynosi: u 2095 stron 620.179 
złr. 39 ct.

Lwów dnia 4. czerwca. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opli ty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., knkurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 

Klgr., koniczyny 82 Klgr.)
Zboża: Pszenicy 100 kilogramów od 12*70 

14 25 zł.
Żyto 100 kilogramów od 8'75 do 9*60 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 6'75 do 7*50 zł. 
Owies 100 klgr. od 7*— do 7’40 zł. 
Hreczka 100 klgr. od —•— do —-—zł. 
Kukurudza 100 klgr. od 6*75 do 7*50 zł. 
Proso 100 klgr. od —•— do —•— zł. 
Zboża strączkowe: Groch 100 kilogram 

6- do 10 — zł.
Soczewica 100 klgr. od — do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od 8 25 do 8 75 zł. 
Bobik 100 klgr. od 6'25 do 7'— zł. 
Wyka 100 klgr. od 5 — do 5'50 zł. 
Nasiona: Koniczyna 100 klgr. od 30—50 zł. 
Tymotka 100 klg. od —•— do —zł. 
Anyż 100 klgr. od —— do —•— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 25'— do 27' — 
Kminek 100 klgr. od 54 — do 58— zł. 
Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 klgr.

15'—do 15'50 zł., na sierpień —■—do 
Rzepak letni 100 klgr. na sierpień 

13'50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 
Rzepik letni 100 klgr. od - 
Lnianka 9'50 do 10'— zł.’ 
Nasienie lniane 100 klgr. od —•— do —•— zł. 
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9'20 do 9'75 zł. 
Len 100 klgr. surowy od —•— do —•— zł., 

czesany —'— do —•— zł.
Chmiel 100 klgr. od 150'— do 250'— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od —•— do —•— zł. 

słomiany od —'— do —•— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 32'70 
33'— zł., na czerwiec, wrzesień od 35'25 

35-50 zł.

Bukareszt dnia 5. czerwca. Wczoraj 
przez cały dzień silna kanonada pod Beket. Z 
rana wykoleił się znowu jeden pociąg z wojskiem 
moskiewskiem. Dunaj jeszcze wezbrany.

Ateny d. 3. czerwca. Komunduros polecił 
ministrowi wojny, aby koniecznie w przeciągu 
sześciu tygodni zorganizował czterdziestotysię
czną do boju gotową armię. Wojna przeciwko 
Turcji jest stanowczo postanowioną, i w pier
wszej połowie lipca będzie prawdopodobnie wy
powiedzianą. Z dobrego źródła zapewniają, że 
przymierze między Grecją a Moskwą zawarte 
zostało jeszcze podczas obecności króla Jerzego 
w Petersburgu. Lud pragnie wojny.

Cetynia d. 3. czerwca. Turcy podzielili 
armię albańską i hercegowińską na trzy kolu
mny, od wczoraj są one w marszu. Wszystkie 
trzy oddziały liczą 38.000 ludzi. Nadzieja zwy- 
cięztwa upadła tutaj. Daniłowgrod fortyfikują na 
nowo.

Konstantynopol d. 3. czerwca. Mie
szkańcy wielu nadbrzeżnych miast tureckich nad 
Czarnem morzem, oświadczyli rządowi, iż gotowi 
są udzielić wszelkiej możliwej gościnności i 
wsparcia rodzinom Abchazów z Kaukazu, które- 
by się na czas wojny do tych miast dla bezpie
czeństwa schroniły. Rząd ze swej strony przy- 
rzekł, iż dla przewozu tych rodzin dostarczy 
kilka okrętów, i ta nowa emigracja rozpocznie 
się niezadługo.

Fazli basza kazał drutem telegraficznym 
połączyć wszystkie forty i miejscowości przez 
Turków na Kaukazie zajęte; środkowym punk
tem będzie Suchum-Kaleh.

Bukareszt dnia 3. czerwca. Kogolnicza- 
no udaje się na granicę dla powitania cara. 
Wielu wielkich książąt przybędzie dzisiaj o g. 4 
po południu do Bukaresztu. Koncentracja rumuń
skiej armii w Małej Wołoszczyznie ukończona. 
Moskiewski 9. korpus stoi w całości pod Slatiną. 
Pod Kalafatem budują nowe fortyfikacje. Komu
nikacja przez Alutę przywrócona.

Ickuuy dnia 3. czerwca. Car Aleksander 
przybędzie 5. o 9. wieczór do Jass. Wysiądzie 
na dworcu kolejowym, objedzie miasto, wktórem 
zatrzyma się tylko 3 godziny. Żołnierze z po
chodniami oświetlać będą kolej podczas nocnej 
podróży.
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Warny Gaz. Nar. i ostm wiomści.
Kto sobie przypomni przebieg wojny mo- 

skiewsko-tureckiej w r. 1853 i 1854, zanim mo
carstwa zachodnie wystąpiły przeciw Moskwie, 
ten dziwne podobieństwo znajdzie między ówcze- 
suemi czynnościami dyplomatycznemi a dzisiej- 
szemi. Co chwila rozchodziły się pogłoski o to
czących się rokowaniach pokojowych, tylko rolę, 
którą dzisiaj odgrywać ma Berlin, odgrywała 
wówczas Austrja. Za jej pośrednictwem usiłowa
ła wówczas Moskwa przeszkodzić utworzeniu się 
koalicji zachodniej, podsuwając rozmaite plany 
warunków pokojowych, niby w porozumieniu z 
obcemi mocarstwami zawrzeć się mających. Lecz 
ilekroć miało przychodzić do bliższego określenia 
tych warunków, pokazywały się nadzieje pokojo
we złudnemi. Całemi tygodniami wierzyła Euro
pa w szybkie zawarcie pokoju, aby się potem je
dnego dnia przekonać, że to były fata margana.

Obecnie z powodu kolei i telegrafów już tyl
ko przez kilka dni wierzyć zaczynano, iż poro
zumienie między Anglią a Moskwą nietylko 
jest bliskie, lecz już nawet nastąpiło. Illuzje 
te szybko okazały się zupełnie złudnemi. Dziś 
Moskwa jeszcze mniej niż wówczas ma powodu 
do zadowolenia się małemi zdobyczami, i cała ta 
komedja pokojowa może jedynie być wskazówką, 
że się obawia wystąpienia innych mocarstw, i 
radaby dyplomatycznemi swemi wybiegami od
wlec to wystąpienie aż do chwili, gdy zada Tur
cji śmiertelne ciosy, i złamie głównego swego 
przeciwnika, zanim go poprą inne mocarstwa.

ukę, daną jej przez armię moskiewską, to 
możnaby zawrzeć słuszny i odpowiedni po- ! 
kój, i nie potrzebaby prowadzić dalej wojny : 
aż do ostateczności.

Rzym 4. czerwca. Wczoraj wieczór de
monstrujący tłum posuwał się do Kwirynału, 
cofnął się jednak w skutek wystąpienia stra
ży bezpieczeństwa, wołając: Niech żyje król 
i statut! Żywe okrzyki towarzyszyły prze
jeżdżającej księżniczce Małgorzacie, poczem 
demonstranci udali się przed ministerstwo 
spraw wewnętrznych, wołając: Niech żyje 
król! niech żyje Nicotera! Ale i ztąd wła
dze im kazały usunąć się. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby oświadczył Nicotera, iż 
wczorajszą demonstracje zakazano, gdyż mia
no powód do przypuszczenia, że do tłumu 
ludowego, chcącego demonstrację owacyjną 
dla króla wyprawić, przyłączyły się inne 
indywidua w całkiem innych zamiarach i 
mogły wywołać zaburzenia.

Papież przyjmował dzisiaj gratulacje od 
deputacji włoskich.

(Aby zrozumieć te demonstracje na cześć 
króla, nadmienić trzeba, że w dniu i godzinach 
kiedy w Watykanie obchodzono jubileusz papieski, 
a we wszystkich kościołach odbywały się nabożeń
stwa, król zarządził wielki przegląd wojsk z ma
newrami w ogniu działowym i karabinowym pod 
murami Rzymu, co uważano za kontrdemonstra
cję i z tego powodu wyprawiono królowi owacje).

Orsowa dnia 6. czerwca. Z Wołosz
czyzny wysyła Moskwa broń do Serbii. Ko
respondenta „Pesti-Napla“ wydalono z Ru
munii.

Konstantynopol dnia 4. czerwca. 
Fazly basza wysłał z Suchum-Kaleh do Kon
stantynopola dwanaście zdobytych dział.

Ateny dnia 5. czerwca. Na konfereu- 
cji Komundurosa z Deligeorgisem, Trikupi- 
sem i Zaimisem przyszło w głównej rzeczy 
do porozumienia. Prawie jest pewnem, że 
wezmą osobisty udział w utworzeniu mini
sterstwa. Kto będzie ministrem-prezydentem, 
rozstrzygnie jutro Izba.

Londyn dnia 5. czerwca. „Office Reu
ter" donosi z Erzerum dnia 4. czerwca: Z 
wzgórz Jenikey widziano oddziały zwiad 
moskiewskich. Marszem oddziału moskiew
skiego centrum zagrożone wojska tureckie 
w Karakilissa, Topra-Kaleh i Delibaba, cof
nęły się (dokąd, czy ku Wan, zkąd wy
szły, czy ku Erzerum lub Dżowan-Kaleh? 
przyp. red.).

Konstantynopol dnia 5. czerwca. De
pesze z Ruszczuku donoszą, że wczoraj z 
fortu Salkane ostrzeliwano port Giurgewa. 
Kilka mniejszych oddziałów usiłowało prze
prawić się na barkach, ale je odparto.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 84 — 85 20
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 89 — 91 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 — 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 18 — 20 4-
V. Monety.

Dukat holenderski .... . . 5 86 6 —
Dukat cesarski..................... . . 5 92 6 6
Napoleondor........................... . . 9 95 10 10
Półimperjał rosyjski . . . . . 10 10 10 40
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 70 1 80
Rubel rosyjski papierowy . . 1 34 1 36‘/s
100 Marek niemieckich . . . . . 61 10 62 10
Srebro ..................................... 110 — 112 25
Kupony w srebrze .... . 109 50 112 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 5. czerwca 1877. 

godzina 10 minut 46. przed południem.
Anglo-austr. 69.50 
Kolej połud. —.—
Usposobienie, słabe, 

czerwca 1877.

Akcje kred. 141.20. 
Kolei Kar. Lud. 206.25. 
Napoleondor 9.99 */a.

WIEDEŃ 5.
godzina 2. minut 22- po południu. 

Węgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 95.— 
Węg. Ostban. —.—
Galic. indemniz. 84.10 
Kolej siedmiog. —.— 
Losy tureckie 
Kolej państw. 225.50 
Losy węgler.

Maiki niemieckie et. 61.40

Lcsy kredytowe 162.
Akcje fran.-aust. —.
Unionsbank
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej Lw.-czer. 
Rndolfsbahn 
Węg. obi. pan, w zł. 61.75. 
Losy z r. 1864 131.25. 
Verkehrsbahn 77.—.
Węg. galic. kolej 82.—. 
Bankyerein 57.—.
Kolej Albrechta 34.—. 
Rosyjski rubel papierowy 1.33’/,. 
Usposobienie: stałe.

Berlin, 4. czerwca. Russ. Banknoten 217.25. Cre
dit. Act. 228.50. Lombarden 122.—. Galjzier 84.— 
Staatsbahn —Rum&nier 12.50. Oesterr.-Bank- 
noteu 162.40. Usposobienie —.

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Wiedeń dnia 5. czerwca. Tutejszy za
stępca posła moskiewskiego otrzymał zlece
nie, wręczyć lir. Andrassemu w odpisie od 
powiedź Gorczakowa na okólnik Derbyego.

kiedyś udawali patrjotów. Nie są tema 
włościanie, że naturalni ich przewodnicy 
i więksi właściciele nie starali się do nich 
i nie zaskarbili ich zaufania. Daj Boże,

Zagadkowe są dla nas ostatnie telegramy z 
azjatyckiego teatru wojny. Mianowicie nie mo
żemy pojąć, zkąd się nagle armia moskiewska 
wzięła aż pod Erzerum. Jenerał Loris-Melików 
z korpusem swoim oblęga Kars, ściągnąwszy tam 
i większą część dywizji jenerała Lewela, który 
od Achałcychu szedł na Ardahan. Prawdopodo- 
bnem jest, że mógł wysłać część swej konnicy z 
pod Karsu ku Erzerum ; podobnie i pułkownik 
Komarow wysłał z Ardahanu część swej konni
cy ku Olti i Pennegerd. Konnica ta posunąć mo
gła swe podjazdy aż ku Erzerum, lecz niepodo 
bna uwierzyć, ażeby Moskale pod Kars tak wiel
kie zgromadzili siły, ażeby jedną częścią oblegać 
mogli fortecę Kars, mającą 20.000 załogi, a dru
gą szli na Erzerum. Chyba po upadku Arda
hanu wojska tureckie tak były zdemoralizowane, 
iż taki zuchwały plan mogłaby powziąć Moskwa, 
a armia Muktara baszy byłaby tak słabą, iżby 
i części armii Lorisa-Melikowa, mając nawet za 
plecyma swemi fortecę Erzerum, oprzeć się nie 
była w stanie. Prędzej przypuścić należy, że 
Loris-Melików jedynie silnemi podjazdami konni
cy niepokoi Erzerum.

Zadaniem Muktara-baszy powinno być, ze
brać wszystkie rozporządzalne siły, i ruszyć z 
niemi na odsiecz Karsowi. Z wszystkiego jednak 
widać, iż on do spełnienia tego zadania niema 
odpowiedniej armii polowej, i już tylko zajmuje 
takie stanowisko na lewo od Erzerum, na drodze 
do Karsu wiodącej, między Kiiprikoj a Sewin, a- 
żeby podać mógł rękę korpusowi, nadchodzącemu 
od Wan, i zwrócić się czy przeciwko idącemu od 
Karsu, czy przeciw postępującemu od Olti nie
przyjacielowi, i zasłonić Erzerum. Odsiecz Kar
su widocznie na razie uie zamierzona dla braku 
sił odpowiednich.

karskiego, Józefa Alraźka i Jana Geisslora Naza-'ciwnym razie grozi użyciem siły orężnej.

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 5. czerwca. Izba deputowanych 

Rady państwa obraduje dziś nad przedłożeniem 
rządowem w sprawie uregulowania stosunku 
kolei gwarantowanych do państwa. §. 5. pro
jektu tej ustawy orzeka zasadę nabywania ta
kich kolei na własność państwa. Spodziewają 
się tu uporczywej i bardzo ożywionej rozprawy 
nad tem przedłożeniem. Deputowani polscy we
zmą udział w rozprawie jeneralnej, w której 
przemawiać będzie w ich imieniu dep. Weigel. 
Dalej postawią deputowani galicyjscy w rozpra
wie specjalnej poprawki do trzech paragrafów, 
dążące do ograniczenia postępowania samowol
nego i postawią wniosek, aby projekt ustawy 
odesłano znowu do komisji.

Wiedeń d. 5. czerwca. Wszystkie kluby 
Rady państwa odbyły wczoraj naradę nad po
działem prac parlamentarnych. W konferencji 
tej wzięli udział także Grocholski i hr. Hohen- 
wart. Zgodzono się, aby starać się o odroczenie 
Rady państwa najdalej w połowie lipca na sześć 
tygodni, t. j. do końca sierpnia — a rozprawy 
nad reformą podatkową rozpocząć dopiero po 
zebraniu się Izby w wrześniu. Rząd nie był re
prezentowany na tej konferencji klubów.

Praga d. 5. czerwca. Sąd karny krajowy 
uznał w uchwale swojej, że w adresie Riegera 
do komitetu panslawistycznego zawiera się we
dług §§. 58. i 59. istota zbrodni stanu, gdyż a- 
dres ten wzywa do czynów, które sprowadzić- 
by mogły bunt wewnątrz monarchii i niebezpie
czeństwo w jej zewnętrznych stosunkach.

Wiedeń dnia 5. czerwca. Według Frem- 
denblattu odpowiedź Gorczakowa na znaną notę 
Derbyego, wystosowaną w odpowiedzi na mani
fest wojenny Moskwy, została już wygotowaną. 
Replika ta moskiewska ma okazywać, że między 
Anglią a Moskwą przyszło do zbliżenia (?!) w 
zapatrywaniach się na kwestję wschodnią.

Polit. Corretp. donosi w depeszy z Konstan
tynopola, że wiadomości z azjatyckiego teatru 
wojny są ciągle niepomyślne dla Turcji. Upadek 
Karsu i Erzerum uważany jest za nieunikniony. 
Stosunki w Konstantynopolu mają być w naj
wyższym stopniu naprężone.

Peszt dnia 5. czerwca. Dzisiejszy Hon wy
stępuje w tonie rozdrażnionym przeciw zamia
rowi odroczenia ugody węgierskiej, który wrze- 
komo ma istnieć w Wiedniu.

Belgrad dnia 5. czerwca. Rząd serbski

S*.M T,a !Wói p,rogram przep“
on bezzwłocznego opuszczenia tej wyspy, w prze- 1 Rdyby stanowcze zachowanie się mocarstw

. europejskich wobec Porty uzupełniło ua-

Hr. Beust korzystając ze sposobności, jaką 
mu dawało ogłoszenie niezawisłości Rumunii, i 
nie czekając na rozporządzenie swego rządu, roz
począł rozmowy z lordem Derby, których celem 
było, za pomocą wyraźnych oświadczeń, ściślej- 
szemi zrobić stosunki jakie się utworzyły w sku
tek wspólności interesów angielskich i austrja- 
ckicli itd. Lord Derby wysłuchał tych uwag ze 
spokojem, jaki go nigdy nie opuszcza, i zakoń
czył je prostem „zobaczymy." Wieść o tej roz
mowie doszła do rządu niemieckiego, który się o 
nią w Wiedniu zapytać kazał. Rząd wiedeński 
okazał swą zupełną niewinność i posłał do Lon
dynu zakaz, zajmowania się tak zbrodniczemi 
intrygami; aby zaś udowodnić, iż dla utrzyma
nia pokoju, nie czuje potrzeby,, zrywania porozu
mienia między trzema północnemi dworami, miał 
rząd wiedeński spowodować szczególną misję hr. 
Szuwałowa. Tak pisze Frankfurter Zeitung. 
Mówiąc nawiasowo, tak Szuwałów jak i Nowi
ków powrócą w najkrótszym czasie na swe sta
nowiska.

Bruksela 4. czerwca. Do „Norda“ 
[organu moskiewskiego rządu] piszą z Pe
tersburga: Jeżeliby Moskwa po przejściu

46.—
85.75.
98. —
99. — 

105.—

134.75
71.— 

206 25
77.50

138 —

1225

72.—

Kawa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje, 

5*/0 Listy zastawne po . 82 50 83 —
4“;. „ „ po . 79 50 77 -

Lwów, dnia 5. czerwca 1877.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka.

We środę dnia 6. czerwca.

fan Notariusz
Komedja w 5. aktach przez Emila Augiera, prze

łożył M. Chrzanowski.
Początek o godzinie w pól do Bmej wieczór.

Z

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do I.wowa:

KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany) 

CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieozór (po 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię 
szany); e gedz. 2 m. 5t) popołudniu (poeiąg mieszany). 

8TANIŁSAW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieozór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

PODWOŁOCZYSK: (na dworzeo wPodzamozu): o go- 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8

_________________ ----------  lwowski główny t o 
godzinie 10 m. 3; wieczór (peciąg pospieszny) o godz 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa:
KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed półaocą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 46 po południu (pociąg 
mięszany);
CZERN1OWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. z południa (po
ciąg mięszany).
STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. S).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god « 
min. - rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wisczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (a PodzMsoza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

P«rr MiMieJnner* renkłada |a>dy •dneaną 
nię de petndnika peszteńaklara, goda. 1S 
w rasccia odpawiada godn. la m. MO wo 
Łwawie.

Z

Z

Z

Z
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany). 

PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lw<

DO

{Tylko w jednej otfiei waorajtetgo numeru 
drukowane.)

Ostróg dnia 4. czerwca. Książę Miko
łaj wyprowadził wczoraj swe wojska z Bie- 
lopawłowic do Hercogowiny, ażeby się po
łączyć z korpusem, który pod dowództwem 
Wukoticza obsadził wąwozy Dugi, wiodące 
do Niksiczu. Tureckie wojska, stojące pod 
Weliebrdo, usiłowały nadaremnie, ruchem 
naprzód ku wzgórzom rasinskim udaremnić 
pod Wis oczy cą to połączenie. Książę je od
parł. W Albanii Turcy maszerują ku 
Spużowi.

(Turkom chodzi o zaopatrzenie przez wąwo
zy Dugi twierdzy Niksiczu, a gdy teraz książę 
Czarnogórski swe siły główne tam wprowadził, 
więc tam toczyć się będzie walny bój. Ruch 
Turków z Albanii na Spuż ma na celu wpaść 
w głąb Hercogowiny, podczas gdy w wąwozach 
Dugi zgromadzone są wojska hercogowińskie.)

Berlin dnia 4. czerwca. Kreuzzeitung 
wspomina o pogłosce, kursującej w kołach 
dyplomatycznych, iż wkrótce ambasador an
gielski, lord Russel, od widzi Bi smarka w 
Kissingen.

Ateny dnia 4. czerwca. Izba przyjęła 
rezolucję co do utworzenia gabinetu, z wy- 
szłego ze zlania się stronnictw. Komundoros 
zdawał sprawę z rokowań z przewódzcami 
partji.

Podczas wczorajszej demonstracji przy- 
rzekł Komunduros zaprowadzić powszechne 
ćwiczenia wojskowe dla całego ludu.

Konstantynopol dnia 4. czerwca. De
pesze z Erzerum donoszą: Kars jest otoczony. 
Związki z Karsem przerwane. Muktar-basza 
cofnął się do Sewin. Położenie w Azji jest 
groźne.

Konstantynopol dnia 4. czerwca (urzę
dowe) Moskale od Suchum-Kaleh zostali 
wyparci na odległość 16 godzin ku Czer- 
kassji, 30 godzin ku Elbrusowi, sześć go
dzin ku Georgii.

Dzisiaj sułtan odwidził seraskierat (mi
nisterstwo wojny).

Lwów, z Izby handlowej 5. czerwca.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zlr.
„ kred. gal. po 200 złr.

II. Listy zast. za 100 złr.

złr. w. a.

DO

DO

Nadesłane.
Ujhfl •> rodowita Francuzka (młoda pa 

nienka), poszukuje natychmiast 
umieszczeniu. Wiadomość w biurze wywiadow- 
czem J. Polifiskiego we Lwowie, ulica Halicka, 
liczba 13.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor „Pora
dnika w słabościach wenerycznych z przy- 
datkiem o Samogwałcie41 leczy gruntownie wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień ód 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Choroby syfilityczne czyli weneryczne, tak 
świeżo powstałe jako też zaniedbane lub źle wy
leczone , — wszelkie inne tympodobne słabości, — 
zgubne skutki samogwałtu n. p. osłabienie ner
wowe, upływ nasienia, impotencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstawie ścisłych badafi i licznych 
doświadczeń podłng najpewniejszej w żadnym kie
runku nieszkodliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirurgii 
i aknszerji

Jan Karpiel,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu p. Bałato w- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed 
i od 2. do 5. po południu.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzeniu 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie niemoźebnej) zależyć powinno, udziela 
rady listownie i wyseła lekarstwa w ten spoBób, 
iż adresat najmniejszemu podejrzeniu nledz nie 
może.

Jednego słabego może na czas kuracji pomie
ścić u siebie.

. . 205 
. . 97 
. . 219
• -.i14 

C*3 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
» » „ 4 pr. w. a. .
» » » 5 pr. okres. .

Banku hip. gal. 6 pr. . . 
III. Listy dłużne za 100 złr.

tlał, z akt. kred, włość. 6 pr. . . 87
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90
Towarzystwa kred, miejs. 6°/e w. a. —

. 82 
. 76 
. 82 
. 85

50

50
25
50
90

10

207
101
223
218

83
77
83
87

89

91

50

50
50
50

20



? Zupełnie świeży transport
\ ria Nuez

£ Chińsko - rossyjskiej 
j liliKlilTY

/ woni milej i przyjemnej, ciemuo na- 
? ciągającej, na wagę wiedeńską

( poleca Handel

Karola Ballabana 
c—“—<

g --------- Meu. 1 i.nir.

Dr, LODM LUBIŃSKI I Dr. Oswald Byk
poleca na obecną porę: $ ar!wnlrit Irrainuiu j Akuszer i lekarz chorób kobiec

PrzewofinlK dla Bijacycli....w ,w i s* ---- —

KSIĘGARNIA Med. i Chir.

wo<ly mineralne
'oraz sposób zachowania sie podczas picia J 
j tychże przez dr. A. S BERGEHA. W 
| Cena BO ct. z posyłka 39 ct, £ 

k
Cena BO et. z posyłką $ et.

'li

HBMBBBMi il... . ...........................

Skład porcBlany
EDW. GEBHIMTA

we Lwowie 
p o 1 c ca gust o w n e

WAZONY i DONICZKI 
na bukiety i hulały 

najnowszych fasonach i deseniach 
oraz 2315

Si LSj SJ ogrodowe
we wszystkich wielkościach

po cenach ti aj tańszy eh.

Dr. Klemens Dębicki 
wyjechał jak w latach poprzednich do Iwo
nicza jako lekarz zdrojowy. 1-3

1\
J Akuszer i lekarz chorób kobiecych'^ 
£|ordyn. od god. 2^4 przy ulicy Karola 

i 

h INSTYTI IT naukowo-wo| || 
B I I I U I skowy przygcto-1
Łjwnie do egzaminów na jednorocznych P ochotników, t. j. takich, którzy nie 
p ukończy wszy szkól przepisanych, cltcą zostać 

■ |jenoro<'7nymi nch('tniCami. Umieszczam 
uczniów prywatnych i uczęszcza 
Ijącycli do szkół publicznych wmoitn 
Ipensyonac.tt i przyjmuje także dochodzących 
ih korepetycje. Przygotowuj.; do egza- 

'mirtów u.i oficerów rocznych. Zgła- 
Rzedz o kwestji: Iszać się można .odzień od godz. 4. po poi.

teatralność czy udział , . nKoe8tlixch1’P
w wo|me wschodmej •••«•••••••••«•••«»

• C 
«s

•i
«'r
• 2

ipięszkąnia swego przy ulicy Jagieł- ■ 
lońskiej, do domu Nr. 10. przy I 
placu Halickim (obok sądu I 
krajowego karnego) we Lwowie. J

Lwów 16. maja 1877. ?
i v WWW V

w

Najlepsze i prawdziwe 
lniane Płótna 

szwajcarskie, rumburskie, holen
derskie i irlandzkie weby, także 
płótna surowe z ręcznej przę
dzy, bieliznę stołową, obrusy 

I koluroire, ręczniki , chuste
czki białe i kolorowe, <l.vnit«i, 

I różowe, czerwone i niebieskie nasy
py. uankin żółty, zapał, pfó- I tno żaglowe, w najlepS/.yeb g.i- 

I tunkach szirtingi białe, poleca 
| pod gwarancją za dobroć i trwałość 
I towaru, " 2239 3—?
przy najprzystępniejszych cenach 

I handel towarów mieszanych 
KOWALSKI i ŃAYKR 

; wo Lwowie, Rynek I. 26.

ł

ttM
Franciszka Medweja

w Kawaiowle,
tria już łazienki uzupełnione, pokoje ume
blowane do wynajęcia, i przyjmuje gości 
za porozumieniom sio listowneni. Miejseh 
wość i okolica urocze, park duży cienisty 
i rzeczne: kąpiele w miejśćń. Do Podhajec 
prowadzi gościniec kamienny. Do dworca 
kolejowego w Haliczu, Zakład wysyła na 
zamówienia listowne swoje konie. Poczta 
jest w miejscu._____________ 2325 5—12

we Lwowie ul. Halicka
pod Złotym Kogutem
w. w. Cougo cesarska 2 zl.

„ Fauiilijua 3 zl.
„ Melaugo de Moskau 4 zl.
„ Emperial 5 zl.
„ Proszku herbacianego 

zł. 1.20, pół kilo zł. 1.07.
pół kilo Albertów lub innych ciast Zpolożone przy gościńcu Bochnia-Nowy 

aiigiolakich zł. 1.07. '!a,w n,ili Af1 i9ń

Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.
1981 '6 - ?

fą.nt

n - ’
w

n .
Majątek do sprzedania

Dobra Pisarzowa
J 

I Sącz, ćwierć mili od Dunajca, mające 190 
Jaustr. mórg, lasu bukowego i jodłowego, 
''gotowego do wycięcia, 50 mórg, pola, 4 

uroi orz1 m0I5‘ 81lllu owocowego, obszerne zabudo- 
wania mieszkalne i gospodarskie, tarlak, 

____  propinacja, przynosząca 400 zł. rocznie.

przystoi Polakom S Tr ii: K. Gruchol
1877. Nakładem księgarni Nowej • T-.,,, „ -i x

(W. Małecki.) ^handel płócien
■m tytułem wyszła w Torunin ® we IjW&wie Rynek 36.

■ -ezna o 28 stronach W , ,
. ..................... .. . jest do nabycia wo 0) P"lecu najlepszego gatunku: 
wszystkich księgarniach, oraz w Admui-0 Pończochy damskie, regularnej 
stracji „Gazety Narodowej" i u kol I* rohotv drntnw»i !>» »«■> ti>. 
porterów. Cena 35 ct. 24 il 1 6

Toruń,

Pod.tyi.
broszura polityi 
ścisłego druku i jt

roboty drutowej, bez szwu tu
zin fi, 7, 8 zł.

V « VP!V1 prywatny do?8* «.inwentarzem żywym i martwym,'w
A iii-i Zil t.-ngiD niższych i całości w części wymienionych przmlmio-
wyższych, posiadający język francuski i tów za umiarkowaną cenę do sprzedama. 
muzGę, wychowaniu przyzwoite, dobre.. Bliższa wiadomość udzieli rzetelnym 
rekomendacje od zacnych domów, szuka" bewo^dnio zgłaszającym się kupcom, 
posady. Bliższa wiadomość w biurze pani w*aaciciei 
Witós/.yńekieJ pod Nr. 26. Rynek. 2445 1
we Lwowie

Na sprzedaż 
realność'1. 7V/ą — 4 droga Wulecka we 
Lwowie, zajmująca 40 ubikacji mieszkal
nych, ogrodu przeszło 3 morgi, lodownię 
i cranżerję. Bliższa wiadomość u adwo
kata Dr. Semllskiego. Pośredników 
wyklucza się. 2289 5—12

TKUSKAW1EC
Zakład zdrojowy zostaje otwartym 15. maja 1877

Kąpiele słono siarezane i żelazisto-siono-siar- 
czaiio-szlamone. słono alkaliczne zdroje rozrze
dzające do picia.

żętyca owcza wlasuego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, 
cztery restauracje i cukiernia.

Odlegleśó zakładu i-d stacji kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się p >dwćdy wszelkiego rodzaje, zarząd za

kładu przyjmuje także zamówienia i:a takowe.
Apteka, urząd pocztowy i lelegraficruy w miijscu.
Lekarz zakladit Dr. Z. Rieger, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania m»gą być <> tyło uwzględnione, o 

ile dołączany .adntek ubezpiecza czas najmu.

S'runcisxek krull,
dzierżawca zakładu.

o
8
8 E2R

«
’ wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
lichwili ustępują p<> użyciu pigułek anti-no- 
jlwraglijnych Dia-Crooter. Skład w Paryżu 
Iw.aptece p. Leyasseur, rim della Monnaie.23 

I r Krakowie w aptece p. Trauezyńskiego przy 
i ulicy Florjnńskiej — we Lwowie w aptece 

=Ł|P- Piotra Mikolasch. W Warszawie w akła- 
dacii materiałów aptecznych, pp Ferd. Aug. 

JłGallego i J. Mrozowskiego. 17 6 9—?

I

O Pouc/.o<-hy w paseczki koloro- ® O we, tuzin 9, 10 zł.
® Pończochy dziecinne białe i ko-

«>

■ V ■ ■ - !•
i były sekiiiidarju-iz. szpitala infimia •
, łlarji Teresy dla chorób bobie ® 

cych we Wiedniii,
[obecnie sekundarjiisz Zakład «i 6

O

©

©

Dr. wszech umiejętności 
lekarskich 24861—8

Antoni Mars,
właściciel

16 Ed. Talzel,
_______ giaąrxowa poczta Limanową.] 1>oloż„ic we Lwowie.

ordynuje od g. »—1 po pot. nl 
Czarneckiego Nr. ‘2. II. piętru.

P*ol£Oji
z balkonem przedpokojem, kuchnię, stry-1 
chern i piwnicę do wynajęcia. Skarbków-, 
sita ulica 1 3. naprżeciw Teatru Skarbka.'

S g°okoi
dużych z kuchnią na I. piątrze blizkol 

’ nowego gimnazjum i akademii są do na 
' jęcia przy ulicy Zielonej Nr. 6. Bljż-| 
‘faża wiadomość u właściciela mieszkają-: 
" cego przy ulicy Hetmańskiej Nr. 10.,1 
1 który ma także 2375 3- 5 ;

Wieś do sprzedaniu
za 41000 zł., z których połowa może zo-. 

istać przy gruncie.

Ilpilepsje
* j (padaczka) leczy listownie lekarz

J specjalny Dr. li i 1 1 i g c h« 
Neustadt, Drezileu, (Saclisćii).

18 H 8 ?
8.000 skutecznie wyleczonych.

we, tuzin 9, 10 zł.

lorowe każdej wielkości, gład
kie i w prążki.

Ż.TiuIewki do pończoch dla dzieci 
i dam, para od 25 do 50 ct.

Skarpetki węzkie utciane i _ 
bawełniane, robione na drutach ® I 
bez szwu, białe ze surowej żól- Clj 
tej bawełny, lub w paseczki * 
tiiz.iu zł 5, 6, 7, 8 z.ł. *

Skarpetki dziecinne. Ś
Skarpetki cieniutkie na wielki 0 

upał, tuzin zł 1.80, para 16 ct.
Skarpetki z płótna szyte do O 

zalecania dla cierpiących ua fi) 
nagniotki. 2164IV 6 6©

s.«r Zamówienia zamiejscowe ® 
uskuteczniam jak najstaranniej. ® I 

Pończochy, skarpetki, któreby 2 ;
się nie podobały, będą wymieniane. I

Karol Gruchol. ®

21 9 G 6
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ęjGilli-gu i J. Mrozowskiego.

IJeiz bólu

Egzaminowany

Ekspedytor pocztowy 
znajdzie natychmiastowe umieszczenie 
przy ć k. urzędzie pocztowym w Boł- 
szowen. Bliższą wiadomość udziela 
tenże urząd pocztowy. 2407 3—3

Niniejszem oznajmiam, że wystą
piłem z fabryki parkietów, istnieją
cej w Kałuszu pod firmą

„Msfiski & Nissm" 
i odtąd żadnego w niej nie mam 
udziału. 1972 1—3

Leon Aisnen.

Codziennie 
dwukrotny obrót 
pocztowy i stacja 

telegraficzna.

Kaima wtrm
o trzech frontach przy placu Halickim 
pod 1. 7 jest z wolnej ręki bez pośredni
ka do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
miejscu.

Une Anglaise 
catholiąue, parlant egalement hien la lan- 
gue franęaiae et un

Prócepteur allemand 
tres instruit bon muaicien, cherchent a se 
placer pr. Mme Rosenow-Drugnlin 
Breslau Ring 29.

Zaraz do odstąpienia 

Handel korzenny 
z urządzeniem i zapasami towarów lub 
bez zapasu w miasteczku powiatowem 
Cieszanowie, gdzie starostwo, sąd, 
urząd podatkowy, Rada powiatowa, szkoły: 
i okolica korzystna dla handlu. Dowie-, 
dzić się można u właściciela A. Tu- 
czemukiego w Cieszanowie, lub 
w Mościskach w handlu M. Petry- 
kowzkiego o warunkach. 2442 1- 2 ■

I bez wstrzykiwania 
bez lekarstw przeszkadzających trawe- 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
prz-rwauia zatrudnienia, wykm według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
tipłiiwy moczowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

Dr. IIARTUMOT, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nic jak 
dawnie, lec* Stadt, Seilergasse Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żeni:'. uplawy o kobiet, bbidaczkę, 
niepłodność, upławy, 1891 43 1 O 

osłabienie męzkie, 
bez. wyrzynnnia i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel
kiego rodzaju za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Czyniąc zaduś ogólnej potrzebie we Lwowie, otworzony został 
dnia 15go maja b. r.

Zakład czyszczenia
i prasyli bielizny 

na sposób wiedeński i tauitejszemi silami roboczenii, w którym wszelkie od
nośne prace najlepiej i najdelikatniej wykonywane będą.

Nie szczędzono ani kosztów ani trudów, by postawić Zakład na sto
pie, Łtór by mu umożliwiła przewyższyć wszystko w tym kierunku dętych 
<zas zdziałane.

Zamówienia, chociażby najmniejsze, wykonano będą z największą staran
nością, i każdy z •■.•nnownych Gości z pewnością zadowolony będzie z uskute
cznienia poruczonej temu Zakładowi pracy.

Nakład jirzi/Jmiije 
koszule męskie, kołnierzyki, mauszety. pikowe kami
zelki, delikatną bieliznę duinską, wszelkiego rodzaju koronki, 
suknie balowe i pikowe, czarne chustki koronkowe i firanki.

Wszelkie zlecenia w miejscu i z prowincji będą j ik najskuratniej i jak 
najtaniej wykonane.

Lwów, w uiaju 18.7. 2362 4 6

3 i pól godziny 
od facji kolei 
Wagncttstadl

(Waagthalbahn) 
oddalone.

Trenczyńskie Ciel
we Węgrzech.

Od dawien dawna sławne siarczane Cieplice, od 29—32’ R. przeciw gościowi , 
reumatyzmowi, newralgiour, porażeniom, słabościom skórnym i w kościach, chorobom 
wenerycznym i szkrofułotn. Początek sezonu l.mnja. Żętyca owcza, wody 
mineralne, kąpiele żolazisto-igliwiowe. zakład kuracji hydryatycźnej, kilka z kom- 
ifortem urządzonych hotelów i domy prywatno, dobre restauracje i kawiarnie, co
dziennie przedstawienia teatralne, doborowa orkiestra, zamknięta kolei, czytelnia z 
wieloma czasopismami, wypożyczalnia książek, bale, koncertu, dwóch lekarzy kąpie 
lowych, apteka, dla użytku p. t. publiezuóśei. Bliższe wiadomości udziela

1861 16—20 _________ ZarzaA kąpielowy.

.»

J. KOHN, 
właściciel pierwszego Zakładu czyszczeniu i przyrządzania bielizn*, 

ulica Brygicka 1. 7, kamienica Kobita.

W aptece 
w Podwołocsyskaclt 

znaj dzie 

Asystent 
natychmiast umieszczenie. 

2426 2-3

ZMAItSZCZKI. WYSYI KE. KIKISIt

UPIERZCHLOŚCPRYSZCZE

Ml.lKO ANTEPHELKJUE 
ciyste albo 1 nodj spędza 

1‘11’GI, OPALEM!.
I1.A.MY PO POŁOGU

• !! BOT.E ZĘBÓW !! |
0 yfip każdego rodzaju, uśmierza natychmiast Ji

W \ RZUTY CZERW OM.

PIWO Pilzneńskie
oryginalne

z browaru uiieszcznńskiego w Pilznie dostać można 
we Lwowie li tylko w restauracjach :

PP. Jnuii Ludwig pod Złotą Gruszka, 
Jana Przybylskiego pod Strzelcem 
Wita CłrzywińNkiego pod Bratnią Zgodą 
Rubina Griiiifeld (ulica Karola Ludwika) 
w Hotelu loiiropejskim 
i w Towarzystwie Frobwiu

Główny skład piwa tego ma wyłącznie 
we Lwowie LUDWIK STADTMtLLER, ulica Do
minikańska 2. 2385 8—3

„Weisses Zahndhl“ 1901 5-6 f|
n.. a r>.. j ,_i_____ n.A.___ •

I Dostać można we Lwowie w ap‘. uana
• ■ilikolascha i w handlu galanter. Strzyżow- 

skiego i pp. Bayera i Leona. 1811 6—18

■t.

Główny skład: Dr. A. Rosenberg, Radutzkyapotheke we • 
Wiedniu, II. Bezirk, Radetskystrasse, we LWOWIE w 0 
aptece p. Karola jJHkoltisclin. Cena flaszeczki 40 et. ~

)!

l>I:i cierpiących na płuca!

Dla cierpiących na bole zębów!

s

Z przyczyny zwinięcia gospodarstwa jest

ŻNIWIARKA
Johnstona Harvester — i 4 dwnaki- 
bo we pługi do sprzedania w Sieiuia- 
kowcach nad Prutom, poczta Zabłotów. 

2487 1-3

.  ... eecftees ••eeeeeeeeeg) ................
iL.iuiuMMiiji.ijiiiiiiiiwiiii ■ NajrzeteiniejSza i największa

wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych 
Reichard & Uo. 

we Wiedniu, 
ni. Bez. Marxergas.se 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro
bów. Ilustrowaue cenniki bezpłatnie. 

1951 56-104

Woda i Pudry do zębów
Dr. PIERRE

z fikultetu medycznego w Paryżu
8, ua placu Opery w Paryżu.

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów, 1774 15—24

Waręż
miasteczko na pograniczu rossyjskiem nie- 
posiada żadnego lokarza, mimo dosyć 
przystępnych warunków w miejscu i do
syć korzystnych widoków w okolicy, li
czącej wiele i dosyć zamożnych wiosek. 
Reflektującym PT. lekarzom może podać 
najlepsze szczegóły pod każdym względem, 
w imieniu gminy tutejszej tak kat. jako 
też izrael. Apteka „pod Aniołem" 
w Waręiu. 2410 1-3

KULE bilardowe
z najcelniejszej kości sio- 
niowej i francuskie skór- W
ki do kijów bilardowych, 
kredę, kregielkl i t. p. 
przybory. Kule z drze- 
wa amerykańskiego (Li- 
gnum sanctum) do krę- 
gelń oraz kręgli bardzo 
trwale z najcelniejszego 
drzewa grabowego elegaH 
oko wykończone, po ce- 
nach najumiarkowańszycli

2409 2-3

wodzRi sSD
we Lwowie, Rynek 1. 27.

Telegrmm,
Niniejszem podajemy nyszym P. T. komitentom tę po

cieszającą wiadomość, że przy odbytem na dniu 1. czerwca 
ostatniem ciągnienia serji aust.r. losów z r. 1839, zwanych 
Rothschildów przypadły przez nas utworzonym grupom to
warzystw przeszło 1000 losów (wielu grupom z 20 członków 
utworzonym nawat po 6 do 10 losów) a wyciągniętymi 
Nerjaml. Ta tak mnoga ilość wyciągniętych losów nadaje 
nam cyfrowo przed wielu innemi względami, najwięcej szans 
do wygranych, i mamy nadzieję, że fortuna użyczy naszym 
odbiorcom najwyżsżą wygranę.

Pewna ilość tego rodzaju polic szczęścia z 6 do 10 lo
sów z wyciągniętemu serjami, które bezwzględnie otizymać 
muszą wygranę, gdyż najmniejsza wygrana przypadnie bez 
wszelkiego potrącenia do wypłaty, zostały nam nicza- 
jętc, i udzielamy je bez wszelkiego zadatku lub premii je
dynie tylko ża uiszczeniem wpłaconych udziałów pr?ez innych 
uczestników, przystąpionych w styczniu 1877 po 10 zł. w ra
tach miesięcznych.

Nyitrai & Go., we Wiedniu,
KSrtnerstrasse 16, eisernes Hans

We Lwowie do nabycia u naszego zastępcy pana Jó
zefa Frieda, przy ulicy Krakowskiej N. 16. 2438 1—3

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

II A'r'2?rustki&enK
<3.-------------- —id

Znany powszechnie od 30 lat i po- S 
dług zdania lekarskiego wielostrou- g 

nie wypióbowanj’

Styryjski sok ziołowy | 
zawszo w świeżym stanio po cenie | 

88 (*t za flaszkę.

Towarzystwo
•’a i

Aitzeige.

Przeciw cierpieniom nerwowym lub osłabieniu.
J. Engelhofera

Esencja muszkułowa i nerwową
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym w twa
rzy i stawach, przeciw zawrotowi głowy i holu krzyżów, osłabieniu nerwów 
i ciała, a szczególnie przeciw osłabieniu organów płciowych i wskutek 

z tego spowodowanej impotencji. Cena 1 zl.

Przeciw suchotom i duszności!

g

Zachwalony przez sta świadectw 
i polecony syrop ż podfosforanu wa
pna, szczególnie do polecenia sla- 
bbwitym lub rachitycznym dzieciom 
jaku przyczyniający się do wzmo
cnienia kości.

Cena flaszki 1 zł.

ar ■ w

kasy zal iahwej i
21. ulica Halicka, przyjmuje XX

Wkładki na książeczki oszczędności M
od jednego zl. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je w 

po 6°/0 z 
po 7% z 
po 8% z

Udziały 
pierwszej wkładki.

Pod temi sttnenti warunkami p-zyjmuje Towarzystwo 
cyjskiej ka>y zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

M fi
&£1

3-(lnioweni wypowiedzeniem,
.14-
30-
zaś

n 20'0 7 -?

n n
członków oprocentowują się od

8T0MATIC0N, Woda do ust,
przez dr. Briinn, dentysty we Wiedniu.

Wyborna i wypróbowana woda do ust, służy do utrzymania i wzmocuienia 
dziąseł; przeciw cuchnącemu oddechowi jakoteż przeciw próchnieniu zębów. 

Cena flakoniku 88 et.

»• ęgo. ag<ą«> ;

l.ilicr ten przyrządzony z wzma
cniających roślin , działa szczególnie 
skutecznie na organa trawienia, a roz
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wplj-w na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzys/.cm na 
polowaniu, przy wycieczkach i w po

dróży. Cena flakoniku 52 ct.

|J SKŁADY we Lwowie w aptekach Z. Ruckera/. J. Fiepesa, J. Bei- 
u sera, Piotra Mikolascha i w handlu E. Marszałkiewicza. >,
9 W Białej Józ. Knaus, w Bochni P. Niedzielski, w Buczaczu D. Neu- 
H mann, w Czerniowcach J. Golićhowski, apt., w Drohobyczu L. Dobrzaniecki 
H apt.. w Kołomyji Stenzel, apt.. w Krakowie J. Trauczymski, apt., W. Redyk:;, 
K apt., K. Wiśniewski, apt., J. Jahn, Willi. Fenz, w Radymnie M. Sutiechowski, 
E apt., w Rzeszowie F. Schaitter, w Stanisławowie Ferd. Stecher, w Stryju 
H Leon Gartner i J. Sielecki, apt., w Tarnopolu Wal>. Stachiewicz, W. T. A. 
H Wielogórski, w Tarnowie J. Jahn, w Tłumaczu Seidmanu & Krauthammer, 
K w Zaleszczykach spadk. Kodrębskiego, w Komarnie A. Emperla spadkob.

Au Quinquina et au Cacao combinćs
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Cni- 

Ni«4 i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
OŻYWGZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nndaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
jących :
NIHOOIRBWNOŚCI, CIEMIMIACH NEKWOWYGH, CHRONICZNK1 BIE8UBCB, OSŁA- 

BDDHU PŁCIOWE*, PBZEKBWIERIACH BIERHYCH, ZOŁZACH, SKOBBUOK, W PK- 
RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNI w aptece P. LEBEAULTA, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU
Dostać można we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 

w aptece P. Trauczyriskiego i w aptece P. Redyka.

An die Httrren habrikanten and 
Handlungen sowd fur eiserne Oefen 

ais auch fur Thon-Oefen.
Anf Gritud der mir verliehonen Ir. k. 

Pateute fiir schwediBcho ThonfOllófen mit 
Chamotte- Feuorungs-Glocke, wllische 
Full-Kamine, alle Gattungon eisernertrag- 
barer Ventilations - FullOfeit fur grosse 
óffentliebe Gebaude u. fur Privatwohnun- 
geu zu allen D.meusionen mit Chamotte- 
Feuerungs-Glocke, ferner Maschin-Koch- 
fullherde mit Chamotte - Feuerungs- 
Glocke, tragbare Maschin-Kocbfullherde 
ans Eiseu mit Chamotte • Fethritngs- 
Glocko, sowol zum Kochen ais auch zur 
Hoizung der Appartements verwendbar, 
alle regulirbar, Keller-Calorifcre f. Cen- 

. tral-Heizuugen, sammtlich mit 40 per- 
’ cent Ersparuiss an Brennmateriil, ge- 
’ gen alle bis jetzt bestehenden Herdo 

uud Oefen — wilnsche ich mi li wegeu 
Ueberlassung der Ausftlhrung odir des 
couimLsiousweisen Verkaufs dieser Heiz- 
Apparate ins Einvernehmen zu-setzeu.

Die Fabrikatiou unterLegt keinen 
Scbwierigkeiten uud kann vou jedem 
Schlosser oder Thonwaaron-Fahr kanten 
an Ort und Stelle leicht augefcit gt wer- 
den, was die Transportkosten erspart.

Bereits bestehendo sc.liwe li > h • Oefen 
und Sparherde kónnen in eiuigen Stun- 
den mit eiuer Auslage v. 10 bis 20 fi. 
nach meinem System utngea idrnt wer- 
deu, wodurch ebenfalls 40 Procent 
Brennmaterial espart wird. 19 »5 1—1

Obeu angefilhrte AppaTate stehen bei 
mir zur Ansicbt u. Prole taglich v.n 
8—12 uud 2-6 Uhr bereit.

Ch. l)e]saux, Ingenieur.
Teehnisches Bureau nnd Niederlage: 

Wieu, I., Babenbergestrasse Nr. 9.

Jedyny skład dla sprzedaży cząstkowej w aptece Lebeault. Rue Reaumur 
.'>3 w Paryżu,

BomJ
bankowo- i komisowo-liaiidlowy 

Aleks. Mieczysława Orłowskiego 
we Lwowie, ul. Ormiańska I. 23. 

dostarcza na dobra ziemskie i realności 
miejskie pożyczki hipoteczne, zajmuje 
sie sprzedażą dóbr ziemskich, folwar
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i 
chmielu; wydzierżawianiem dóbr i fol
warków i zamianę dóbr na domy.

Odpowiedzialny reaktor Jan Dobrzański. Z d-karni Narodowej* pod zarządem AJ S ker la.


